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O D  REDAKCJI
Oddając w ręce Czytelników pierwszy 

numer „Nowego Radjoamatora", pragnie­
my na wstępie nakreślić podstawy ideo­
logiczne i plan naszego wydawnictwa.

Co to  j e s t  r a d i o a m a t o r -  
s t w o? Oto pojęcie, które jeszcze nie 
zostało dokładnie sprecyzowane — i to 
może jest powodem małego rozwoju tego 
ruchu u nas.

Co to  j e s t  r a d j o a m a t o r -  
s t w o?
— To konkurencja dla nas — powiada 
producent i sprzedawca odbiorników ra- 
djowych, — to ułatwianie laikom samo­
dzielnej budowy odbiorników bez odpo­
wiednich, dobrze zaopatrzonych w przy­
rządy pomiarowe i badawcze labora- 
torjów, bez dostatecznej znajomości za­
sad teoretycznych — jednem słowem — 
propaganda tandeciarstwa i chałupnictwa 
radjowego.

— To zabawa dla młodzieży — po­
wiada człowiek dorosły, nie interesujący 
się problemem radiotechniki, przyjmu­
jący na słowo, że w głośniku „coś gra".

— To słuchanie rad ja — powiada 
wreszcie olbrzymia większość, sądząc, że 
słowo „radjoamator" i „słuchacz rad ja" 
są jednoznaczne.

Wszystkie trzy twierdzenia są nie­
słuszne. Producent i sprzedawca odbior­
ników niema racji, bowiem nie radjoama­
torstwo — ale przeciwnie: właśnie brak 
radjoamatorstwa, dobrze pojętego, stwo­
rzył u nas niespotykany nigdzie wzrost 
chałupnictwa i tandeciarstwa radjowego, 
stanowiącego jeszcze dziś konkurencję 
dla solidnego przemysłu radjowego. Ten 
napoły paradoksalny stan rzeczy jest 
dobrze zrozumiały, jeśli przyjmiemy, że 
radjoamatorstwo jestto zgłębianie wie­
dzy o radju, przedewszystkiem drogą po­
znania teorji elektrotechniki i radiotech­
niki, a następnie drogą praktyczną, umo­
żliwiającą obserwowanie zjawisk elek­
trycznych i wywoływanie ich w najróż­
niejszej postaci. Gdybyśmy mieli radjo­
amatorstwo solidnie rozwinięte, gdyby 
większość naszych słuchaczów rad ja 
i nabywających odbiorniki radjowe znała

podstawy radiotechniki, lub przynaj­
mniej miała możność korzystania z wie­
dzy i doświadczenia dobrych radioama­
torów — znajomych, czy krewnych, — 
chałupnik-tandeciarz nie sprzedałby ani 
jednego odbiornika, wymagania słucha­
czów bowiem byłyby zawsze uzgodnione 
z możliwościami technicznemi radja, 
ocena wartości sprzętu byłaby możliwa, 
istniałyby jakieś kryterja, któreby można 
było wziąć za podstawę wymagań.

Ponieważ jednak nie mamy dobrze po­
jętego i należycie rozwiniętego ruchu ra­
dioamatorskiego — nieliczne tylko jed­
nostki wiedzą, jak powinna brzmieć au­
dycja radjowa w dzisiejszym stanie tech­
niki nadawania i odbioru, chałupnicy, po­
zbawieni zupełnie fachowej kontroli ze 
strony nabywców, produkują niebywałą 
tandetę, słuchacze radja nabywają tę tan­
detę, bo jest z reguły tańsza od odbior­
ników wyrabianych przez poważne wy­
twórnie — po kilku tygodniach, albo 
dniach zniechęcają się do radja, — 
i radjofonja polska traci tysiące zwolen­
ników, wegetując ze swymi 330.000 abo­
nentów, podczas gdy np. w sąsiedniej 
Austrji, gdzie ruch radioamatorski jest 
bardzo ożywiony — mieszczą się dosko­
nale w nielicznem społeczeństwie: Ra­
djofonja z 500.000 abonentów, kilka­
naście wielkich wytwórni radiotechnicz­
nych, nie odczuwających prawie wcale 
kryzysu ekonomicznego — i radjoama­
torstwo, nie stanowiące tam jakoś zupeł­
nie konkurencji dla tego przemysłu.

Bo radjoamator, to nie „słuchacz ra­
dja": to człowiek znający radiotechnikę, 
śledzący stale za jej postępem, czyniący 
nieustanne doświadczenia, próby, studja, 
i dzięki temu ustalający w swem otocze­
niu właściwy poziom kultury technicznej.

N a s z e  p i s m o  b ę d z i e  z a t e m  
d ą ż y ć  do  s t w o r z e n i a  i r o z ­
w o ju  r a d j o a m a t o r s t w a  d o ­
b r z e  p o j ę t e g o .  Wierzymy, że za­
danie to przy pomocy naszych Czytelni­
ków spełnimy.

Pismo nasze dzielić się będzie na trzy 
zasadnicze działy. Jeden poruszać będzie
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zasady teoretyczne i omawiać proste 
urządzenia odbiorcze, stanowiące podsta­
wą wiadomości potrzebnych amatorowi— 
drugi, przeznaczony dla zaawansowa­
nych radioamatorów, uwzględniać będzie 
bardziej skomplikowane zagadnienia i 
wyjaśniać najnowsze zdobycze wiedzy 
radiotechnicznej, zarówno w dziedzinie 
radiotechniki, jak i telewizji, oraz filmu 
dźwiękowego i fonografiki — wreszcie 
trzeci przeznaczony będzie dla elity ra- 
djoamatorstwa — krótkofalowców.

Musimy tu wyznać otwarcie — szcze­
rość uważamy za jedną z cech zasadni­
czych postępu, któremu hołdujemy — że 
w numerze niniejszym nie udało nam się 
odrazu zaprezentować tak, jakbyśmy 
chcieli, zbyt krótka była miara czasu, 
dzieląca utworzenie się nowego wydaw­
nictwa od chwili ukazania się numeru. 
Niemożliwem byłoby zresztą w jednym 
numerze odrazu objąć olbrzymie pole 
zagadnień. Jednak — śmiemy sądzić, że 
już zarysowuje się zdecydowany profil 
pisma, które stara się w sposób niezmier­

nie popularny wyjaśniać zasady elektro­
techniki i radjotechniki — a jednocześnie 
niedostępnością dla niewtajemniczonych 
stawia tamę tym, którzy bez przygotowa­
nia chcieliby zawierać bliższą znajomość 
z zagadnieniami, których zrozumienie 
możliwe jest tylko po zdobyciu podstaw 
teoretycznych i praktycznych. Chcemy 
stworzyć trzy etapy rozwoju ruchu radio­
amatorskiego: najniższy — dla laików, 
pragnących posiąść tajemnicze formuły 
w sposób najbardziej dostępny, średni — 
dla posiadających już podstawy naukowe 
i pragnących dalej się doskonalić — 
i wreszcie najwyższy, dla tych, którzy od 
studjów w dziedzinie teorji i od praktyki 
odbioru pragną przejść do czynnego 
udziału w światowej rodzinie radioama­
torskiej — dla krótkofalowców.

Taki rozwój radjoamatorstwa uważa­
my za normalny, jak normalny jest roz­
wój dziecka, które najpierw uczy się cho­
dzić, potem biegać, a wreszcie — tań­
czyć...

BINOFON
2 lam p o w y O D B IO R N IK  s ieciow y

DOBRY ODBIÓR KILKU- 

NASTU STACYJ KRAJOWYCH 
i Z A G R A N IC Z N Y C H .
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Z q d a ć  w e w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  f ir m a c h  r a d jo w y c h l
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Inż. ZYGMUNT KARAFFA KRAEUTERKRAFT
Prezes Polsk. Związku Krótkofalowców 
Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego

„Nowego Radjo-Amatora"

Cele i zadania 
radjoam atorstwa

Nie będę przytaczał tu  ani dowodów, 
ani cyfr, m ających zadokumentować, że 
radjoam atorstw o jest ruchem  niezmiernie 
pożytecznym, zarówno z punktu widzenia 
pracy państwowo-twórczej, podniesienia 
kultury  technicznej, tak u nas niezm ier­
nie zaniedbanej, jak  i obrony kraju. Są 
to rzeczy tak oczywiste, że trzebahy chy­
ba złej woli, by ich nie widzieć i nie po­
pierać. To też przystąpię odrazu do na­
kreślenia celów, jakie — mojem zdaniem 
— powinny radjoam atorstw u przyświe­
cać.

Pierwszym celem każdego obywatela 
jest dążenie do podniesienia potęgi i po­
ziomu kulturalnego Państwa. W dziedzi­
nie radjoam atorstw a praw o to nie tra ­
ci nic ze swej mocy. Każdy radjoam ator 
powinien zdobyć możliwie największy za­
sób wiadomości z zakresu radjotechniki 
i wszystkich dziedzin pokrewnych, oraz 
skupić wokół siebie nowych adeptów te­
go szlachetnego sportu — aby w krótkim  
czasie całe społeczeństwo pozbawione by­
ło „analfabetów** technicznych. Czasy dzi­
siejsze bowiem już nie żądają od każde­
go obywatela, aby um iał tylko czytać i 
pisać; są to już zbyt prym itywne wymogi 
cywilizacyjne; dziś już żądać należy, 
abyśmy wszyscy przyswoili sobie znajo­
mość zasad, na których opiera się postęp. 
Bo żyjemy wszak w epoce postępu techni­
ki, a przedewszystkiem elektrotechniki.

Gdy osiągniemy cel pierwszy, zacznie- 
my dążyć do następnego: do czynnego u- 
działu szerokich rzesz w najw spanial­
szej zdobyczy naszego wieku — radjoko- 
m unikacji krótkofalow ej. Każdy może 
osiągnąć porozumienie z całym niemal 
światem przy pomocy prostych przyrzą­
dów nadawczych i odbiorczych. Przed

każdym obywatelem stoją do dyspozycji 
niezliczone radjostacje krótkofalowe, k ra ­
jowe i zagraniczne, pragnące nawiązać z 
nim kontakt i przyjaźń, nasłuchujące nie­
cierpliwie jego sygnałów, gotowe do na­
daw ania na jego zaproszenie. Na całym 
świecie realizuje się dziś korespondencja 
krótkofalow a, naw iązują się węzły przy­
jaźni między ludźmi, którzy, gdyby nie 
było radja, nigdy w życiu nie słyszeliby 
się i nie widzieli. Realizuje się tu idea 
pokoju i rozbrojenia moralnego.

Każdy krótkofalow iec musi być dosko­
nałym znawcą radjotechniki; w przeciw­
nym razie nie będzie dobrym kró tkofa­
lowcem. Zatem — zanim osiągniemy cel 
drugi, — jakna jszersze rozpowszechnię 
krótkofalarstw a — musimy osiągnąć roz­
wój radjoam atorstw a fal średnich i d łu ­
gich, w tej bowiem dziedzinie najłatw iej 
można zdobyć odpowiedni zasób wiado­
mości. I tu stoimy dziś daleko w tyle za 
innemi państwami. Musimy dogonić sąsia­
dów, którzy nas wyprzedzili.

Zatem celem naszym jest przedewszyst­
kiem jaknajszerszy rozwój radjofonji i 
radjoam atorstw a radjofonicznego. Z kadr 
radjoam atorskich, powstanie wielka rze­
sza am atorów  — krótkofalowców, posia- 
daczów własnych stacyj nadawczo-odbior­
czych.

„Nowy Radjo-Amator“ , którego Komite­
towi Redakcyjnem u mam zaszczyt prze­
wodniczyć, dążyć będzie do wym ienio­
nych celów, drogą propagandy radjofonji, 
szerzenia znajomości elektrotechniki i 
radjotechniki —  oraz krótkofalarstw a.

Z w iarą głęboką w ważność podjętego 
zadania przystępujem y do pracy. Nie 
wątpię w szybką realizację zam ierzo­
nych celów.
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ABC elektrotechniki
Co In jest elektryczność?

„Panie Profesorze, ja... ja  to w iedziałem, 
ale zapom niałem !" „Szkoda" — odparł egza­
m inator — „oto Pan był jedynym  człowie­
kiem na świecie, klóry  to wiedział, a teraz 
i Pan zapom niał!"

T aka rozm ów ka m iała się zdarzyć k ilk a­
dziesiąt la t temu, podczas pewnego egzam i­
nu doktorskiego. Dzisiaj egzam inator ów 
nie byłby może już tak złośliwy. Dlaczego? 
Odpowiedź na to py tan ie  zaprow adziłaby 
nas tu trochę za daleko — nietylko w dzie­
dzinę fizyki, ale naw et i filozofji. To też 
niech czytelnik nie oczekuje od nas zada- 
w aln iającej odpowiedzi na to zdradliw e py­
tanie egzam inacyjne. Po przestudjow aniu  
naszego „ABC" spraw a sam ej istoty elek­
tryczności pozostanie dlań  może równie 
ciem ną, jak  była przedtem . Ale postaram y 
się opowiedzieć m u przynajm niej, do czego 
elektryczność jest podobna.

Otóż zachow uje się ona czasem trochę po­
dobnie jak  jak aś ciecz — np. woda -—• cza­
sem jak  gaz, a  czasem jeszcze inaczej. Przyj- 
m ijm y więc z początku, że jest to rodzaj ja ­
k iejś substancji, niew ażkiej, niew idzialnej, 
nie m ającej zapachu i t. d., ale mogącej 
grom adzić się w w iększej lub m niejszej 
ilości w różnych ciałach m aterja lnych , jak 
woda lub gaz w naczynliach. Podobnie też, 
jak  w oda lub gaz, może ona przechodzić 
z jednego ciała na drugie, odgryw ające rolę 
zbiornika. D zieje się to np. szczególnie 
łatwo wtedy, gdy ciała te połączym y ze so­
bą jakim ś przew odnikiem  — np. drutem  
m etalicznym , k tóry  więc działa tu podobnie 
jak  rura . Mówimy wówczas o „prądzie 
elektrycznym ", k tó ry  jest niczem  innem , jak 
r u c h e m elektryczności w przew odniku 
N aturalnie, aby ruch taki mógł wogóle pow 
stać, dw a ciała (zbiorniki), połączone ze so­
bą, muszą w ykazyw ać n i e j e d n a k o w y  
stopień zagęszczenia w nich elektryczności;

REW ELACYJNY MODEL 1934!
3 Z A K R E S Y  F A L :
długie, średnie i k rótk ie  (18  — 2 .0 0 0  m.)

odbiór ca 50  stacji 
E U R O P E J S K I C H  
i Z A M O R S K I C H
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E L E K T R O D Y N A ­
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E f f e k ł  o pięknym  tonie, ła tw a  obsługa.
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D O  N A B YC IA  we wszystkich w iększych sklepach radjow ych.
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jedno z nich musi być naelektryzow ane s i 1- 
n i e j, niż drugie. Podobnie też woda prze­
pływ ać będzie z naczynia A do naczynia B 
(po połączeniu ich rurą) jedynie wtedy, jeśli 
p o z i o m  wody w A jest wyższy, niż w B; 
gaz zachow a się analogicznie, jeśli jego 
p r ę ż n o ś ć  w A jest wyższa, niż w B.

A nalogja idzie jeszcze dalej. Jeśli do zam ­
kniętego naczynia -— np. kotła —  w tłoczy­
my pew ną ilość gazu lub pary, tak, aby ci­
śnienie w ew nętrzne (czyli „prężność") było 
znacznie wyższe, niż ciśnienie atm osfery 
zew nętrznej, to może nastąp ić  eksplozja 
Podobne zjaw isko nastąp i, jeśli do w ysokie­
go naczynia otw artego o słabych stosunko­
wo ściankach nalejem y zbyt dużą ilość w o­
dy: naczynie zostanie rozsadzone, a woda 
wyleje się zeń, podążając przedew szyst- 
kiem  w k ierunku  tych miejsc, k tó re  w yka­
zu ją  najw iększą różnicę poziom u w stosun­
ku do pierw otnego poziom u wody w naczy­
niu. Otóż i elektryczność zachow uje się po­
dobnie : jeśli na jakiem ś ciele nagrom adzi­
m y zbyt w ielką je j ilość, to może ona znisz­
czyć o taczający to ciało izolator elektrycz­
ny i przebić się przezeń gwałtem , do ciał, 
w ykazujących m niejszy stopień je j zagęsz­
czenia. Pow staje w tedy i s k r a  elektrycz 
na, k tó re j typow ym , a najpotężniejszym  
znanym  przykładem  jest p i o r u n .  Izo­
latorem , k tó ry  ulega przebiciu, może być 
pow ietrze, szkło, guma, lub różne inne sub­
stancje, o k tórych jeszcze później pom ów i­
my.

B adania ostatn ich  trzydziestu  kilku lat 
doprow adziły  do w niosku, że substancja  ta
—  elektryczność — składa się z bardzo d ro ­
bnych, niepodzielnych już dalej, okruchów
—  n ie jako  porcyj —  elem entarnych, które 
nazyw am y pow szechnie e l e k t r o n  a- 
m  i. E lek trony  te są sobie wszystkie r ó w- 
n e co do ilości elektryczności, k tó rą  re­
prezen tu ją . W  ostatn ich  czasach odkryto 
obok znanych dotychczas elektronów  t. zw. 
„u jem nych" rów nież i e lektrony „dodatnie" 
k tó re  pod względem swych w łasności elek 
trycznych m ają się tak  do ujem nych, jak 
liczba „4 -a“ do liczby „-—a“ . E lektrony 
dodatn ie  w ystępują jednak  b. rzadko w s ta ­
nie sw obodnym ; pozostają  one praw ie zaw ­
sze zw iązane ze zw ykłą m aterją , i są d la te­
go b. trudne do zaobserw ow ania. Natom iast 
e lektrony ujem ne chodzą stosunkow o czę­

sto „luzem "; możemy je sam i sztucznie oder­
wać dość łatw o od m aterji i obserwow ać je 
w tym  stanie „kaw alerskim ". Spraw a elek­
tronów  dodatnich ma riarazie znaczenie czy­
sto naukow e, to też dalej nie będziem y ich 
tu wogóle b ra li pod uwagę; m ów iąc „elek­
tron", będziem y mieli s t a l e  na myśli te 
elektrony, k tórym  przypisuje się (dla powo 
dów, o k tórych  w krótce pomówimy) znak 
u j e m n y.

Przypom nijm y jeszcze o jednej bardzo 
charak terystycznej w łasności e lektrycznoś­
ci; „diała, naelektryzow ane r  ó ż n o i m i e n- 
n i e, p rzyciągają  się, ciała zaś, nae lek try ­
zowane j e d n o i m i e n n i e  odpycha­
ją  się naw zajem ". Z apam iętajm y przytem , 
że naelektryzow anie różnoim ienne oznacza 
tak i stan, w k tórym  jedno z ciał w ykazuje 
w y ż s z y  stopień zagęszczenia elek­
tryczności, niż całe otoczenie, drugie zaś 
n i ż s z y .  N aodw rót zaś naelektryzow aniu  
jednoim ienneniu odpow iada bądź względny 
n a d m i a r ,  bądź też n i e d o m i a r  
elektryczności (w stosunku do otoczenia) na 
obu ciałach. W  pierwszym  z tych dwóch 
ostatn ich  przypadków  mówimy, iż oba c ia­
ła naładow ane są d o d a t n i o ,  w d ru ­
gim zaś, iż posiadają  one oba ładunek 
(a także „nabój") u j e m n y .

Aż do niedaw nych stosunkow o czasów 
nauka nie rozporządzała jednak  środkam i, 
aby rozpoznać, k t ó r e  m ianow icie z 
dwóch ciał, w ykazujących różnicę w sto p ­
niu naelektryzow ania, posiada isto tn ie nad ­
m iar „ ładunku" w porów naniu  z drugiem. 
Zjaw isko przepływ u p rądu  elektrycznego w 
przew odnikach, w zajem nego przyciągania i 
odpychania, a naw et i „w yładow ania" isk ro ­
wego m ożna było tłom aczyć dow olnie „ a l­
bo tak, albo i naodw rót". N ikt nie mógł 
tw ierdzić, czy np. podczas iskry, o k tórej 
wyżej w spom inaliśm y, elektryczność w yry­
wa się w istocie nazew nątrz ze zb io rn ika 
czy też naodw rót, w pada doń z trzaskiem , 
jak  pow ietrze do nadtłuczonej żarów ki p róż­
niowej. Aby jednak  móc się m iędzy sobą 
porozum iew ać, uczeni um ów ili się nazyw ać 
to naelektryzow anie, k tó re  w ykazuje szkło 
po potarciu  go suknem  lub (lepiej) jedw a­
biem, naelektryzow aniem  d o d a t n i e  m, 
zaś naelektryzow anie sam ego sukna, wzgl. 
jedw abiu, naelektryzow aniem  u j e m n e m.
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P rzyjęto  więc dow olnie przypuszczenie, że 
podczas tego po tarcia  pew na ilość elektrycz­
ności przechodzi z s u k n a  n a  s z k ł o ,  
a  nie naodw rót. Porów nyw ując teraz różne 
naelektryzow ane ciała ze szkłem  lub suk­
nem, możemy każdem u z n ich przypisać pe­
w ien „znak“ -j- lub — naelektryzow ania; 
tak  więc powiemy, że każde ciało, p rzycią­
gające ku  sobie sukno s i l n i e j ,  niż 
szkło, jest naelektryzow ane dodatnio wzglę­
dem  szkła (a tem bardziej sukna); jeśli p rzy ­
ciąganie jest słabsze, to jest ono u j e m n e  
względem szkła, d o d a t n i e  względem 
sukna; w końcu w w ypadku o d p y c h a -  
n i a  powiemy, że „ładunek" jego jest 
u j e m n y  zarów no względem sukna, jak 
(tern bardziej) szkła. Zaznaczam y zresztą 
odrazu, że w p rak tyce określanie znaku 
„plus" lub „m inus" przy  różnych p rzy rzą­
dach używ anych w zastosow aniu do p rą ­
dów elektrycznych, odbyw a się inaczej 
(objaśnim y innym  razem  jak!); w zasadzie 
jednak  określanie to pozostaje zawsze w 
zgodności z podaną pow yżej i przy jętą  na 
zawsze umową.

Jednakże przed la ty  30 i k ilku  odkryto 
w łaśnie owe elektrony, k tórych nagrom adze­
nie na danem  ciele w yw ołuje jego naelek- 
tryzow anie. Można przeto zbadać, czy is to t­
nie naelektryzow ane szkło w ykazuje ich 
n a d m i a r ,  zaś sukno, a także naelektry- 
zow any lak, kauczuk i t. d. — n i e d o ­
m i a r .  T rzeba „ p e c h  a", że okazało się 
ak u ra t naodw rót! Jednakże uwzględnienie 
tego fak tu  i odw rócenie całej term inologji 
w nauce i w  technice pociągałoby za sobą 
bardzo  duże trudności, a  w technice mogło­
by naw et doprow adzić do nieszczęść: jakże 
łatw o np. byłoby o „k ró tk ie  spięcie" (albo, 
jak  dzisiaj mówim y: „zw arcie"), gdyby ktoś, 
nie przyzw yczajony do now ej term inologji, 
w ykonał polecenie: „połączyć ten d ru t z p lu­
sem dynam om aszyny", naodw rót, niż trze ­
ba! To też zgodzono się pozostaw ić daw niej­
szą term inologję bez zm iany, a natom iast 
odkrytem u elektronow i przypisać ładunek 
i znak u j e m n y ,  tak aby n a d m i a r  
elektronów  na  jakiem ś ciele oznaczał to sa 
mo, co daw niej in terpre tow ano sobie, jako 
względny n i e d o m i a r  elektryczności

Fabryka, kondensatorów i oporów _

Inż. A. H O R K IE W IC Z
W A R S Z A W A  K A W Ę C Z Y Ń S K A  9

produkujqca od lat znane powszechnie

Kondensatory stałe
i Opory przystqpiła do wyrobu

P o te n c jo m e tró w
o uzwojeniu logarytmicznem i aryt- 

metycznem z wyłącznikam i i bez.
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JAN MAJEWSKI

Wzmacniacz wielkiej częstotliwości RA111B
W zmacniacz, który poda jem y w num e­

rze niniejszym, służyć nam  będzie do po­
większenia zasięgu odbiornika, do polep­
szenia jego selekcji, — oraz do zwiększe­
nia siły odbioru jeszcze przed zdetek- 
torowaniem  prądów  szybkozmiennych.

prądów szybkozmiennych) otrzym uje z 
anteny drgania szybkozmienne, k tóre 
wzbudzane są w antenie przez wszystkie 
stacje nadawcze, jakie prom ieniują na 
odległość sięgającą punktu w terenie, 
gdzie nasza antena jest zainstalowana. Za-

\

Bys. I . Schem at teoretyczny.

15o

W zmacniacz włączamy od strony an te­
ny, t. j. pomiędzy antenę, uziemienie — i 
odbiornik.

W zmacniacz wielkiej częstotliwości (al­
bo jak  go niektórzy nazywają wzmacniacz

daniem odbiornika radjowego jest 1) wy­
brać z tych drgań jedne, tylko te, które 
zostały wysłane przez stację, k tórą p ra ­
gniemy odebrać, 2) wzmocnienie tych wy­
branych drgań i 3) przetworzenie ich na
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dźwięki przy pomocy głośnika lub słu­
chawki. Odbiornik lampowy spełnia 
wszystkie te wymagania, odbiornik detek­
torowy wykonywa tylko czynności wy- 
mienione w punkcie 1 i 3 — t. j. nie 
wzmacnia otrzym anych z anteny sygna­
łów. W zmocnienie to możemy przeprow a­
dzić, jak  już wyżej napisaliśmy, dwoma 
sposobami: przez wzmocnienie prądów 
szybkozmiennych przed ich przetw orze­
niem na prądy drgające m niejszą ilość ra ­
zy na sekundę, czyli na prądy małej czę­
stotliwości, te, które zdolne już są poru­
szyć m em branę słuchawki, lub głośnika. 
Drugi sposób polega na wzmocnieniu już 
zdetektorowanych prądów, jest to sposób 
pozwalający na odbiór głośnikowy, ale nie 
wywierający żadnego wpływu na zasięg 
stacyj. To też przeciętne odbiorniki gło­
śnikowe, bardzo dziś rozpowszechnione, 
składają się z trzech stopni: wzmacniacza 
wielkiej częstotliwości, detektora — i 
wzmacniacza małej częstotliwości; takie 
odbiorniki posiadają dość duży zasięg (od­
bierają prawie wszystkie silniejsze stacje 
nadawcze Europy) oraz dużą siłę odbio­
ru, pozwalającą na uruchom ienie sporego 
głośnika.

W zmacniacz nasz składa się z kom ple­
tu cewek oraz kondensatorów (cewki 1-4, 
4-3, 2-5 i 5-6, oraz kondensatory obrotowe 
Cj i C2), które tworzą razem obwód stro­
jony anteny (cewki 1-4 i 4-3 oraz konden­
sator C j i obwód strojony siatki lampy 
wzmacniacza (cewki 2-5 i 5-6, oraz kon­
densator C2). Zadaniem obwodów stro jo­
nych jest w ybranie z pośród prądów szyb­
kozmiennych chwytanych przez antenę 
jednej częstotliwości, tj. tylko tej długości 
fali, którą pragniem y odbierać. Ponieważ 
oba kondensatory są zmienne, możemy 
przez zmianę ich pojemności dostrajać 
nasz wzmacniacz do takiej długości fali, 
jaka nam w danej chwili jest potrzebna, 
na całym zakresie fal zajętych przez ra- 
djofonję. Cewki 1-4 i 2-5 służą do odbioru 
fal od 200 do 600 m., cewki 4-3 i 5-6, spi­
nane na krótko podczas odbioru fal k ró t­
kich, wraz z poprzednim  kompletem ce­
wek służą do odbioru fal długich, od 1000 
do 2000 m. Kondens. C, i C2 m ają po 500 
cm.

W ybrane przez obwody strojone prądy

ładują siatkę lampy ekranowej, k tóra p rą ­
dy te wzmacnia bardzo wydatnie. Lampa 
ekranow a posiada wielki współczynnik 
wzmocnienia przy m inim alnej pojemności 
wewnętrznej, dzięki której nie powstają 
przy tak dużem wzmocnieniu żadne paso­
żytnicze oscylacje wewnątrz lampy. To 
też lampa ta używana jest powszechnie do 
wzm acniania prądów wielkiej częstotli­
wości.

Najważniejszą częścią składową wzmac­
niacza jest lampa katodowa, k tóra umo­
żliwia wzmocnienie impulsów szybko­
zmiennych ładujących jej siatkę. Prąd 
anodowy lampy został, jak  widzimy w 
tym wzmacniaczu, podzielony na dwie 
części, biegnące oddzielnemi drogami: 
składowa stała tego prądu, t. j. prąd stały, 
zasilający anodę lampy, płynie z baterji 
przez przewód bateryjny „ + 1 5 0 “, dalej 
przez dławik ,,Dł“ przez anodę lampy, 
wewnątrz od anody do katody, poczem 
przewodem bateryjnym  Ż,— 150“ wy­
chodzi spowrotem do baterji. Prócz tego 
prąd anodowy zasila również siatkę osłon- 
ną lampy dzięki dwum oporom, które 
włączone pomiędzy plus i m inus źródła 
prądu, środkiem swym, t. j. połączeniem 
kontaktują z siatką osłonną. Dzięki takie­
mu urządzeniu, zwanemu potencjome- 
trycznem  zasilaniem, siatka osłonna lam ­
py otrzym uje połowę napięcia anodowe­
go, ponieważ opory rozłożone są po obu 
stronach w kierunku plusa i m inusa jed ­
nakowo. Potencjom etr „P “, którego koń­
ce są włączone między plus i m inus bater­
ji anodowej, środek zaś do siatki osłonnej 
lampy, ma oporność 500.000 omów, zuży-

„HELIOS" przoduje
Jedyny oryginalny induktor- 
dynamik na rynku, to jest
udoskonalony g ło ś n ik

„HELIOS" — dla znawców 

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !

RADIO P R E N -W a rs za w a
PI. Ż e l. Bram y 2, te l. 5 2 7 -6 6
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wa więc bardzo mało prądu z tej baterji. 
Składowa zm ienna prądu anodowego lam ­
py, t. j. te w ahania prądu, które powsta­
ły w lampie dzięki sterującem u działaniu 
siatki k ierującej, zostają oddzielone od 
składowej stałej za pośrednictwem  dław i­
ka, który nie przepuszcza prądów zm ien­
nych, stanowiąc dla nich olbrzymi opór, 
przepuszcza natom iast z łatwością prąd 
stały. Impulsy wzmocnione zatem ładują

Rys. 2. Cewkii.

kondensator C4 o pojemności 250 cm., 
przez który przechodzą do odbiornika. 
Jak  wiemy, prąd stały przez konden­
sator przepłynąć nie może, zatem m u­
si płynąć przez dławik. Dławik musi 
być w dobrym gatunku, powinien 
mieć 1000 zwojów drutu  o średnicy 0,15 
mm. w jedw abnej izolacji, nawiniętego 
sekcjami, aby zmniejszyć pojemność m ię­
dzy zwojami, przez k tórą  mogłaby prze­
płynąć składowa zm ienna prądu anodo­
wego.

Cewki na fale średnie, (1-4 i 2-5) naw i­
nięte są obok siebie, lub jedna wewnątrz 
drugiej na cylindrze preszpanowym o śre­
dnicy 40 mm. drutem  w izolacji jedw abnej,

lub jedw ab-em alja o średnicy 0,4 mm. 
Cewka 1-4 m a 20 zwojów, cewka 2-5 — 85 
zwojów. Komplet cewek na fale długie 
stanowią połączone szeregowo cewki na 
fale krótkie, oraz cewki 4-3 i 5-6. Są to 
cewki t. zw. komórkowe m iniaturowe, 
które nabyć można w każdej firm ie radjo- 
wej. Cewka 4-3 ma 100 zwojów o średnicy 
0,2 mm. w izolacji baw ełnianej, naw inię­
tych sposobem kom órkowym  na krążku 
preszpanu o średnicy 20 mm. Cewka 5-6 
ma 250 zwojów takiegoż drutu.

Cewki zbudowane, jak  widzimy na ry ­
sunku 2 razem, zam ykam y w kubku alu- 
minjowym  o średnicy 80 mm., a wysokości 
140 mm., dzięki czemu zwiększamy znacz­
nie selekcję wzmacniacza i zapobiegamy 
ewentualnym  sprzężeniom elektrycznym 
z cewkami odbiornika.

Zaopatrzywszy się we wszystkie potrze­
bne do budowy części przystępujem y do 
rozmieszczenia ich na płytce poziomej i 
pionowej wzmacniacza (patrz rys. 3). Po 
dokładnem  umieszczeniu i przymocowaniu 
wszystkich części, łączymy je z sobą d ru ­
tem posrebrzanym  o średnicy 1 nim., pa­
m iętając aby wszystkie śrubki, pod które- 
mi zaciskamy połączenia — były dobrze 
dokręcone, i aby przewody krzyżujące się 
przebiegały w rurce izolacyjnej, dla un ik ­
nięcia zwarć. Przewody prowadzimy n a j­
krótszą drogą, unikając t. zw. pięknego 
montażu, t. j. wyginania drutów  pod k ą ­
tem prostym  i prowadzenia ich rów nole­
gle do siebie, co wprawdzie wygląda 
brzydko, ale zato nie naraża nas na gorz­
kie rozczarowanie spowodu złego działa­
nia tak pięknie wykonanego odbiornika.

Po skończeniu budowy, k tó rą  wykony­
wamy ściśle według rysunku montażowe­
go, (jaki podamy w następnym  numerze) 
przystępujem y do próby wzmacniacza. 
Przedewszystkiem sprawdzamy, czy nie 
zrobiliśmy jakiego błędu w budowie, po- 
równywując schemat montażowy, albo 
jeszcze lepiej teoretyczny (rys. 1) ze zbu­
dowanym aparatem . Następnie badam y 
woltomierzem, lub żaróweczką od bate­
ryjki kieszonkowej, czy na zaciskach ża­
rzenia lampy niema wysokiego napięcia z 
baterji anodowej. W razie, jeśli będzie 
tam wysokie napięcie, — żaróweczka się
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przepali. Potem wkładamy lampę do pod­
stawki, załączamy antenę, uziemienie, od­
biornik, który łączymy w ten sposób, że 
kabelek prowadzący od kondensatora C4 
włączamy do gniazdka anteny w odbiorni­
ku, a przewód uziem ienia łączymy z 
gniazdkiem Z (gniazdem ziemi) we wzmac­
niaczu i w odbiorniku, sprawdziwszy 
uprzednio, czy odbiornik nie ma czasem 
połączonego z ziemią plusa żarzenia, za­
m iast m inusa, jak  we wzmacniaczu. W ra ­
zie takiej ewentualności — przyłączamy 
uziemienie do dodatniego bieguna żarze­
nia we wzmacniaczu (np. do końcówki 
sznura „ +  Ż“). Tylko wtedy bowiem m o­
żemy odbiornik i wzmacniacz zasilać z 
tych samych bateryj żarzenia i anodowej, 
jeśli ziemia jest przyłączona do tego sa­
mego bieguna żarzenia w odbiorniku i we 
wzmacniaczu, w przeciwnym razie ko­
nieczne jest posiadanie oddzielnej baterji 
anodowej dla wzmacniacza.

Po uruchom ieniu wzmacniacza stroimy 
odbiornik na jakąś najłatw iej dającą się

„złapać11 stację nadawczą, poczem stro i­
my również wzmacniacz, dając narazie 
kondensatorowi C4 największą jego po­
jemność. Po dostrojeniu poprawiam y jesz­
cze odbiór, zm niejszając pojemność tego 
kondensatora i dostrajając jednocześnie 
wzmacniacz kondensatorem  C2, oraz od­
biornik przy pomocy jego kondensatorów 
strojeniowych. Zauważymy niewątpliwy 
wzrost siły odbioru, z jednoczesnym wzro­
stem ilości słyszanych stacyj, które przez 
to będą spoczątku sobie nawzajem prze­
szkadzać. Minie to jednak, gdy nauczymy 
się m anipulować wzmacniaczem, a zwłasz­
cza regulującym  selekcję kondensatorem  
C4.

W schemacie montażowym linje grube 
oznaczają połączenia. Należy pamiętać, że 
m iejsca w których na rysunku linje się 
krzyżują, ale nie są z sobą połączone, są 
miejscami, w których połączenia pow in­
ny być od siebie odizolowane. Miejsca po­
łączeń skrzyżowanych linji śą oznaczone 
czarnemi, grubszemi punktam i.

GŁOŚNICE N A T A W IS
MAJĄ 2 GŁÓWNE ZALETY:

P I Ę K N Y  T O N  —

P R Z Y S T Ę P N A  C E N A

Oo k a ż d e g o  o d b io r n i k a  -  o d p o w i e d n ia  g ł c ś n ic a .

N A TA W IS  G  15 m agneto-indukcyjna mała.

N A TA W IS  G  14 „ duża (5— 6 w.)

N A TA W IS  G  12 dynamiczna ze stałym magnesem 

N A TA W IS  G  11 elektro  dynamiczna.

Z qdajc ie  dem onstracji w firm ach ra ­
diowych lub w Zakładach Radjotechni 

cznych NATAWIS 

Warszawa, Marszałkowska 141.
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+150

Rys. 3. Schem at m ontażowy.
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WŁODZIMIERZ JUNOSZA - STĘPOWSKI

Podstawy radiotechniki
Lampa katodowa jako wzmacniacz malej częstotliwości.

Prądy, jakie otrzym ujem y bądź bezpo­
średnio z anteny, bądź też nawet po 
wzmocnieniu ich przez jedno lid) k ilku­
stopniowy wzmacniacz wielkiej częstotli­
wości, oraz po ich zdetektorowaniu, są 
jednak  jeszcze zbyt słabe, aby mogły być 
wyzyskane do uruchom ienia m em brany 
głośnika. P rądy takie wystarczą nam je ­
dynie do osiągnięcia poprawnego odbioru 
na słuchawki. Odbiór słuchawkowy, ja k ­
kolwiek nadzwyczajnie popraw ny pod 
względem akustycznym, wychodzi jednak 
stopniowo z użycia, ustępując miejsca od­
biorowi głośnikowemu, m ającem u swe nie­
zaprzeczalne zalety. Energję, potrzebną 
nam  do uruchom ienia głośnika, możemy 
dopiero uzyskać przez poddanie prądów 
zdetektorow anych odpowiedniemu wzmo­
cnieniu m ałej częstotliwości przy pomocy 
jednej lub więcej lamp katodowych. Zasa­
da pracy wzmacniaczy m ałej częstotli­
wości jest oczywiście zupełnie ta sama co 
przy wzmacniaczach wielkiej częstotli­
wości, omawianych w poprzednim  a rty ­
kule. Różnica leży jedynie w konstrukcyj­
nej stronie wykonania wzmacniacza, który 
musi być oczywiście przystosowany do 
przepuszczania i w zm acniania prądów 
o znacznie mniejszej ilości okresów na se­
kundę (od kilkuset do 20.000). Zależnie od 
sposobu łączenia, czyli sprzęgania poszcze­
gólnych stopni pomiędzy sobą, dzielimy 
wzmacniacze małej częstotliwości na 
transform atorow e, oporowe i dławikowe. 
Zanim przejdziem y do bliższego om awia­
nia każdego z tych typów wzmacniacza, 
zastanowim y się najpierw  nad warunkam i, 
jakie muszą być spełnione celem osiągnię­
cia najsilniejszego wzmocnienia, a tern sa­
mem najlepszego wyzyskania lamp 
wzmacniających. Spółczynnik wzmocnie­
nia S zależny jest od stosunku energji 
wzmocnionej Ew w obwodzie anodowym 
lam py do energji doprowadzonej Ed do 
jej obwodu siatkowego według wzoru:

Ew

Ed

Celem więc osiągnięcia jaknajw iększej 
wartości dla S musimy się starać o to, aby 
przy m aksym alnej energji anodowej Ew, 
energja, doprowadzona do obwodu siatki 
(Ed) była możliwie jaknajm niejsza. Teore­
tycznie biorąc energja siatkowa mogłaby 
być nawet równa zeru, gdyż dla wywoła­
nia zmian prądu anodowego wystarczy 
nam doprowadzić do obwodu siatki jedy­
nie w ahania napięciowe. Ponieważ jednak 
w obwodzie siatkowym mamy do czynie­
nia z w ahaniam i napięcia, przeto musimy 
lam mieć również i w ahania prądu siatki, 
gdyż ani napięcie bez prądu, ani też prąd 
bez napięcia w obwodzie płynąć nie może. 
Musimy się jednak wszelkimi środkami 
starać o to, aby wartość tego prądu była 
możliwie jaknajm niejsza. Stopień osiągal­
nego wzmocnienia zależny jest prócz te ­
go od nachylenia charakterystyki użytej 
lampy katodowej. Dlatego też do celów 
wzmocnienia małej częstotliwości stosu­
jemy zawsze lampy o Wysokiem nachyle­
niu charakterystyki, dochodzącem w nie­
których typach nowoczesnych lamp do 
5 mA/V. Na podstawie przebiegu charak ­
terystyki lampy oraz na podstawie faktu, 
że nachylenie jej posiada swe maksimum 
w jej prostolinijnej części, dochodzimy do 
wniosku, że dla popraw nej pracy lampy 
oraz osiągnięcia możliwie dużej w ydaj­
ności wzmocnienia koniecznem jest, aby 
pracow ała ona zawsze w punkcie położo­
nym na tejże prostolinijnej części charak ­
terystyki. Konieczność ta podyktowana 
jest zresztą i tern, że tylko na prostolinij­
nej części charakterystyki możemy osiąg­
nąć proporcjonalność zmian prądu anodo­
wego w stosunku do w ahań napięcia 
siatki. Jeżeli n. p. zmiany napięcia siatko­
wego będą zbyt duże, tak, że wahania p rą ­
du anodowego wykroczą poza prostoli­
n ijną część charakterystyki, to wówczas 
w ahania te, jako nieproporcjonalne do im ­
pulsów napięcia siatkowego, staną się po­
wodem silnych zniekształceń odbioru. Po­
nieważ w ahania prądu anodowego odby­
wają się zarówno w kierunku wzrostu jak
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i m alenia tego prądu, przeto jasnem  jest, 
że zasadniczy punkt pracy lampy nie mo­
że przypadać na dowolny punkt prosto­
linijnej części charakterystyki, lecz powi­
nien się znajdować mniej więcej po środ­
ku, pomiędzy jej dolnem a górnem zakrzy­
wieniem. W ymaganie to musimy jednak 
pogodzić z koniecznością osiągnięcia jak- 
najm niejszej wartości prądu siatkowego. 
Jeżeli spojrzymy na załączony rysunek 
charakterystyki lampy w zm acniającej 
(Rys. 1.) przekonam y się, że środkowemu

p Rfjor INOOtiwy
z

/

/
prro SI At Ki

rC...
/

-20  -10 0 +10 +20 +30 +M0 +50 +60 +70

ftys-.t

punktowi je j części prostolinijnej odpo­
wiada potencjał siatkowy plus 4 — 5 V. 
Przy tym potencjale płynie jednak sto­
sunkowo duży prąd siatkowy, uniem ożli­
wiający zupełnie sprawne działanie lampy. 
Jak  pogodzić te dwa napozór sprzeczne ze 
sobą fakty? Z jednego z poprzednich a r­
tykułów dowiedzieliśmy się, że charak te­
rystyka lam py katodowej przesuwa się co­
raz bardziej w lewo w m iarę wzrostu na­
pięcia anodowego, przy którem  pracujem y. 
Ponieważ po stronie lewej od punktu  ze­
rowego leży zakres potencjałów ujem nych, 
przy których prąd siatkowy ma wartość 
m inim alną, przeto podnosząc napięcie 
anodowe do odpowiednich granic, dopro­
wadzimy do tego, że praca na środkowym 
punkcie prostolinijnej części charak tery ­
styki odpowiadać będzie takiem u ujem ­
nemu potencjałowi siatki, przy którym  
prąd siatkowy posiada wartość bardzo 
małą, a więc praktycznie biorąc nieszko­
dliwą dla zdolności am plifikacyjnych 
lampy. W ysnuwamy stąd konkretny wnio­

sek: Ta sama lam pa użyta jako wzmac­
niacz małej częstotliwości wymaga zasto­
sowania wyższego napięcia anodowego 
aniżeli przy zastosowaniu jej n. p. jako  
detektora.

Z podanego powyżej wzoru w ynika 
jednak, że mamy inną jeszcze możliwość 
podniesienia wydajności lampy, a m iano­
wicie przez doprowadzenie licznika tej 
wartości ułamkowej do możliwego m aksi­
mum, czyli przez osiągnięcie jaknajw ięk- 
szej energji w obwodzie anodowym. 
Lampę katodową możemy uważać jako  
generator prądu zmiennego. G enerator ta ­
ki da nam wtedy najwyższą sprawność, je ­
żeli opór obwodu, w którym  płynie wy­
tw arzany prąd, będzie równy oporowi 
wewnętrznem u generatora. W stosunku do 
lam py powiemy, że energja w obwodzie 
anodowym będzie miała wtedy swą n a j­
wyższą wartość, gdy opór tego obwodu bę­
dzie równy oporowi wewnętrznem u lam ­
py. Podobnie też opór obwodu siatkowego 
winien być o ile możności równy oporowi 
pomiędzy katodą a siatką lampy.

Reasum ując wszystkie wyżej omówione 
czynniki, możemy powiedzieć, że dla 
osiągnięcia n a j w i ę k s z e j  wydajności 
wzmocnienia użytej lampy katodowej po­
trzebne nam  są następujące w arunki:

1. Jaknajw iększe nachylenie charak te­
rystyki użytej lampy katodowej,

2. Dobranie zasadniczego punktu  pracy 
na środku prostolinijnej części cha­
rakterystyki,

3. Dobór takiego ujemnego potencjału 
siatki i takiego napięcia anodowego, 
przy którem , z uwzględnieniem wy­
m agania 2, wartość prądu siatki jest 
jaknajm niejsza,

4. Możliwie ścisłe dostosowanie opo­
rów zewnętrznych do oporu we­
wnętrznego użytej lampy.

Do szczegółowego omówienia różnych 
układów, w jakich  stosowane są lampy 
katodowe do celów am plifikacji m ałej 
częstotliwości, przejdziemy w num erze 
następnym.
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Trójka pentodowa RA 213 Z
Odbiornik trzylampowy dwuobwodowy 

stał się najpopularniejszym  typem prze­
ciętnego układu zelektryfikowanego. Za­
równo prostota budowy i obsługi, czy­
stość odbioru, jak  i w ystarczająca zupeł­
nie w średnich granicach selekcja, oraz 
zasięg dość wielki sprawiły, że typ ten jest 
ciągle budowany przez am atorów i pro­
dukowany przez fabryki, stając się nie­
jako odbiornikiem  standartowym .

To też starając się przystosować do ta­
kiego układu nowoczesne lampy, k iero­
wałem się przedewszystkiem zasadą nie 
w ykraczania poza te standartow e ramy, 
tem bardziej, że prawdopodobnie typ dwu- 
obwodowego sieciowego trzylam powca po­
zostanie jeszcze przez lat kilka naczelnym 
typem rynku, i ewentualne ulepszenia mo­
gą dotyczyć tylko lamp, coraz bardziej 
wydajnych.

„T rójka Pentodow a" jest zatem  odbior­
nikiem, w którym  jedynie pentoda w., cz. 
o zmiennym współczynniku amplifi- 
kacji, pracująca jako  wzmacniacz p rą ­

dów szybkozmiennych i sposób wywoły­
wania oscylacyj w lampie detektorowej, 
czyli system reakcji — różnią się od po­
przednio opisywanych odbiorników, a 
zwłaszcza od „Trójki Catkin“, k tórą  opi­
sałem w num erze październikowym Ra- 
d joam atora z r. 1933. Posiadacze „Trójki 
Catkin“, którzy pragnęliby zmienić łapę 
ekranow ą „Catkin“ na lampę o zm ien­
nym współczynniku am plifikacji, mogą to 
uczynić, posługując się niniejszym  sche­
matem, nic nie zm ieniając w pozostałym 
układzie odbiornika. W ten sposób czynię 
zadość życzeniom tych Czytelników, k tó ­
rzy pragnęli mieć lampę eksponencjalną 
w „Trójce Catkin“ i zwracali się do re ­
dakcji „R adjoam atora", lub do mnie 
z prośbam i o opracowanie schem atu prze­
róbki.

Pozatem  w „Trójce Pentodow ej“ moż­
na zastosować lampy dowolnej marki, 
stosując jako wzmacniacz w. cz. zwykłą 
lampę ekranow ą o zmiennym współczyn­
niku am plifikacji bądź też pentodę w. cz.
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o takimże współczynniku, co oczywiście 
odbije się dodatnio na sile odbioru i se­
lekcji, dzięki większemu wzmocnieniu. 
Jako  lampę detektorow ą można tu użyć 
jakąkolw iek lampę uniwersalną, typu 
transform atorow ego lub oporowego, jako 
lampę głośnikową — pentodę 8-mio, lub 
9-ciowatową, pośrednio żarzoną.

Układ odznacza się miękkością reakcji, 
wiernością odtw arzanych dźwięków, du­
żą selekcją, zasięgiem i prostą obsługą.

ZASADA DZIAŁANIA

Prądy szybkozmienne z anteny prze­
chodzą albo wprost na aperjodyczny ob­
wód antenowy, składający się z cewek
1—4 i 4—3, lub też, w razie włączenia w 
gniazdo A2 — przechodzą przez elim ina­
tor, wyłączając, lub przynajm niej tłu ­
miąc silnie działanie stacji lokalnej. E li­
m inator jest tak pomyślany, że można go 
wyłączać, nie zm ieniając gniazda anteny, 
dokładny opis podaję poniżej.

Z obwodu anteny impulsy szybko­
zmienne indukują się do obwodu stro jo­
nego, składającego się z cewek 2— 5 i 
5—6 oraz kondensatora obrotowego C,. 
Stąd ładują siatkę sterującą pierwszej 
lampy, poczem wzmocnione, przechodzą 
do drugiego obwodu strojonego przez 
kondensator sprzęgający C3. Drugi ob­
wód strojony składa się z cewek 2— 5 i 
5—3 oraz kondensatora obrotowego C2. 
Tu przez kondensator detektorowy C, 
przedostają się do siatki lampy detekto­
rowej, pracującej na zakrzyw ieniu cha­
rakterystyki prądu siatki. Dalej następu­
je odtłumienie obwodu za pośrednictwem 
reakcji, zbudowanej w ten sposób, że 
cewki reakcyjne 1—6 połączone są rów ­
nolegle z potencjom etrem  logarytm icz­
nym P 2 i włączone przez kondensator 
sprzęgający C6 w obwód anody lampy 
detektorowej. Na pierwszy rzut oka w i­
dać tu działanie reakcji: kiedy potencjo­
m etr, pracujący jako zwykły opornik, 
(t. j. z pozostawionym wolnym jednym  z 
końców oporu) jest nastawiony na w ar­
tość najm niejszą swej oporności, t. j. na 
zero, cewki reakcyjne są krótkozw arte i 
reakcja działać nie może. Im większa bę­

dzie oporność potencjom etru, tern w ięk­
szy stanowić on będzie opór dla prądów, 
dążących przezeń i przez cewki reakcyj­
ne do ziemi. W pewnym punkcie pozycji 
ślizgacza potencjom etru opór jego bę­
dzie tak duży, że większy prąd pobieg­
nie przez cewki reakcyjne, niż przez 
opornik. Tu znowu nastąpi moment, kie­
dy prądy te będą tak duże, że wywołają 
oscylacje lampy, czyli reakcję. Zaletą te­
go układu jest m iękkość reakcji i łatwość 
dostrojenia, którą uzyskujemy dzięki lo­
garytmicznej charakterystyce potencjo­
metru.

W zmocnienie mocy, nie różniące się 
od wszystkich opisywanych przezemnie 
typów, jest t. zw. bezprądowe, t. j. skła­
dowa stała prądu anodowego lampy de 
tektorowej nie płynie przez pierwotne 
uzwojenie transform atora m. cz. dzięki 
czemu uzyskujemy znacznie większą do­
kładność i równomierność reprodukcji 
wszystkich drgań słyszalnych. Przez 
spięcie końca uzwojenia pierwotnego 
transform atora z początkiem wtórneg# 
uzwojenia — otrzym ujem y autotransfor­
m ator, o przekładni większej o jeden sto­
pień od przekładni użytego w budowie 
transform atora. W zmacniacz mocy — 
pentoda głośnikowa, pośrednio żarzona 
pracuje w układzie zwykłym, nowocze­
sne pentody pozwalają na przyłożenie 
identycznego napięcia na siatkę osłonną, 
co i na anodę — dzięki czemu unikamy 
dodatkowego oporu obniżającego i kon­
densatora blokującego owe obniżone na­
pięcie.

Część prostownicza odbiornika składa 
się z transform atora, dającego po stronie 
wtórnego uzwojenia 300 V. 40 mA. w 
dw ukierunkow em  prostowaniu, oraz 
prąd żarzenia o napięciu 4 V i natężeniu
3,5 A. Lam pa prostownicza pobiera z 
uzwojenia żarzenia 4 V. 1 A. — jest to 
lam pa dwukierunkow a, o normalnym 
prądzie anodowym przy napięciu anodo- 
wem 60 — 75 mA. 300 V. Dławik filtru ­
jący Dłs. powinien mieć indukcyjność 35 
Henrów przy obciążeniu 30 mA., konden­
satory C9 i C10 po 4 mF. stanowią razem 
z dławikiem filtr, gładzący pulsację p rą­
du, wyprostowanego przez lampę.
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CEWKI
Komplet cewek odbiornika modelowe­

go został w ykonany według następujące­
go opisu, nie różniącego się zresztą od ce­
wek „Trójki Catkin":

Pierwszy zespół cewek ’), antenowi* 
sialkowy, posiada cewki: 1—4—3 i 
2 -5- 6. Cewki na fale od 200 do 600 
metrów (1 -4 i 2 —5) są nawinięte obok 
siebie, lub jedna wewnątrz drugiej (jak 
na rys. 2) na cylindrze preszpanowym  o 
średnicy 4 cm. drutem  0,4 mm średnicy, 
w izolacji em alja-jedwab, lub podwójny 
jedwab. Cewka 1 - 4  posiada 20 zwojów, 
cewka 2— 5 — 85 zwojów. Cewki 4—3 i 
5—6 są lo I. zw. cewki komórkowe m i­
niaturowe, umieszczone obok siebie i 
prostopadle do cewek na fale średnie na 
szczycie cylindra preszpanowego. Cewka 
4 3 posiada 100 zwojów, cewka 5 6 —
250 zwojów drutu o średnicy 0,2 mm w 
izolacji emalja-bawełna.

Drugi zespól cewek, stanowiący drugi 
obwód strojony z reakcją, składa się z

’) Cewki pierwszego zespołu podane w 
artyku le  p. t. „W zm acniacz w. c.“ na str. 10.

takich samych cewek nawiniętych na cy­
lindrze na fale średnie i cewek m iniatu­
rowych na fale długie, połączonych z po­
przednimi szeregowo. C.ewki 2- 5 i 1 na­
winięte są obok siebie, lub jedna wew­
nątrz drugiej (jak na rys. 21 na cylindrze 
o średnicy 4 cm, cewka 2 5 posiada 85
zwojów, cewka I (reakcyjna na fale 
średnie) — 30 zwojów. C.ewki na fale 
długie m ają: cewka 5—3 - 250 zwojów,
cewka 6 (reakcyjna na fale długie) 100 
zwojów. Drut taki sam, jak w zespole 
pierwszym. Cewki zostały umieszczone 
w kubkach alum injow ych o średnicy 80 
mm. i wysokości 140 mm.

ELIMINATOR
Elim inator jest lo obwód slrojony, w łą­

czony pomiędzy odbiornik i antenę i na­
strojony na falę stacji lokalnej. Elim i­
nator w Trójce Pentodowej jest lak po­
myślany, że można go wyłączać prze­
łącznikiem falowym, tym samym, który 
zwiera cewki długofalowe na krótko przy 
odbiorze fal długich.

Wiemy, że posiadacz odbiornika, mie­
szkający w W arszawie, pragnąłby wye­
liminować stację Kaszyńską aby posłu­
chać stacyj zagranicznych, pracujących 
na fali długiej. A do odbioru fal d łu­
gich potrzebna jest antena dość długa. 
Natomiast przy odbiorze fal średnich 
uzyskamy mniejszą selekcję, jeśli bę­
dziemy odbierać dłi.gą anteną: lepiej jest 
tu antenę skrócie, przekładając ją do in­
nego gniazda, połączonego z jedną okład­
ką niewielkiego kondensatora, drugą 
okładką połączonego z gniazdem bezpo­
średnio łączącym się z cewką antenową. 
Można jednak uniknąć z łatwością prze­
kładania anteny, jeśli cewkę eliminatora 
będziemy odłączać przy odbiorze tal 
średnich: wtedy nasz elim inator nie bę­
dzie działać, a antena będzie sprzężona 
z odbiornikiem przez kondensator, który 
pozostał po odłączeniu cewki elim inato­
ra. Zatem dla pragnących wyelimino­
wać Raszyn, cewka powinna być w łą­
czona tak, by przełącznik falowy zwie­
rał ją  z gniazdem A, i z cewką 1—4 przy 
odbiorze fal długich, a przy odbiorze fal 
średnich połączenie to zostało przerw a­
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ne, i antena wchodzi tylko przez kon­
densator Ce. Przełącznik zatem dla 
mieszkańców W arszawy p o w i n i  e n 
d z i a ł a ć  p r z y  e 1 i pi i n a t o r z e 
o d w r o l n i e ,  n i ż  d z i a ł a  p r z y 
z w i e r a n i u  z e s p o ł ó w  c e w e k. 
Cewka dla elim inatora na fale długie po­
winna mieć 350 zwojów, kondensator 
Ce — 500 cm.

Rys. 3. E lim inator dla fal krótkich.

Dla mieszkańców miast, posiadających 
rozgłośnie pracujące na falach średnich,

cewka l,c powinna mieć 100 zwojów 
(jest to cewka kom órkowa m iniaturowa, 
jak zresztą i cewka dla fal długichl i nie 
jest wyłączono dla odbioru fal długich, 
natomiast przełącznik falowy, p o w i- 
n f e n  w ty  m p r z y  p a d k u z w i e- 
r a ć I ę c e w k ę, o r a z  p o ł ą c z o- 
li y z n i ą  k o n d e n s a t o r ,  c z y l i  
p o w i u i e n d z i a ł a ć  o d w r o t n i e 
n i ż  p r z y  z w i e r  a n i u z e s p o 1ó w 
d ł u g  o I a 1 o w y c h, i p o w i n i e n 
h y ć w I ą c z o u y p o m i ę d z y g n i a- 
z d a A, i A..

Rys. 1 przedstawia układ eliminatora 
lila fal długich, rysunek 3. — układ dla 
fal krótkich.

ZASILACZ ANODOWY

Lampy odbiorcze pobierają na żarze­
nie 3 A. Lampa oświetlająca skalę od­
biornika, około 0,4 A. Zatem transform a­
tor powinien mieć uzwojenie żarzenia 
lamp odbiorczych dostarczające 4 V,.
3,5 A. Prąd anodowy lamp wynosi oko­
ło 40 mA przy napięciu 250 V. Należy na­
być transform ator, dostarczający napię­
cie wyprostowane mierzone przed dławi 
kiem (bo tak zwykle bywają charak tery­
zowane transform atory) 2 X 300 V. 40 
mA. Uzwojenie żarzenia lampy prosto­
wniczej — 2 X 2  V. 1 A. F iltr gładzący 
składa się z dławika, o indukcyjności 35 
Henrów przy obciążeniu 30 mA. Konden­
satory filtru: Przed dławikiem Clo — 4

W odb iorn iku m odelowym  RA 21 3 Z
( tró jka  pen todow a)

użyty został transformator Polton D A Z  
300 40 oraz dławik m. cz. Polton D 3530

N ow e typy transfo rm ato rów  i d ław ików
C enn ik i b e zp ła tn ie

STANDARD POLTON Co.
W arszaw a , Tw arda 61.
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Zastosowane w o d b io rn ik u  
m o d e lo w y m  RA 2 1 3 Z

(T ró jka  pen łodow a)

KONDENSATORY

FI LT E R
< •

sq lepsze

P rzedstaw ic ie ls tw o:

HENRYK MENDELSSOHN
W a rs z a w a , A l. J e ro zo lim s k ie  17

mF. za dławikiem C„ 3 4 m l'. Śro­
dek uzwojenia żarzenia lamp odbior­
czych jest uziemiony, ponieważ lampa 
końcowa otrzym uje początkowy poten­
cjał ujem ny siatki, jak wszystkie inne 
lampy ze spadku napięcia na oporze, 
włączonym pomiędzy jej katodę a minus 
prostownika, czyli ziemię. Do anody i 
siatki przeciwiadunkowej lampy głośni­
kowej oraz do anody lampy wzm. w. cz. 
przykładam y całe napięcie prostownika, 
poczem obniżamy napięcie przy pomocy 
oporu 15, wynoszącego 100.(KIO omów 
na lampę detektorową. Opór len działa 
jednocześnie jako dławik m. cz. nie pusz­
czający prądów zdetektorowanych do 
ziemi przez kondensator filtra, lecz zm u­
szający te impulsy do ładowania konden­
satora przepustowego CH przez który im ­
pulsy te działają na pierwotne uzwojenie 
autotransform atora. Napięcie siatki 
osłonnej (ekranu) penlody w. cz. o trzy­
mujem y z systemu oporów li.,, 152, i po­
tencjom etru logarytmicznego P,, połą­
czonych szeregowo i włączonych pom ię­
dzy plus i minus prostownika anodow e­
go. Opory 15., i 1{2 mają po 50.000 omów, 
potencjom etr, działający jak opornik 
10.000 omów. Pomiędzy potencjom etr i 
opór li2 włączona jest przez opór 15,
250 omów kaloria penlody, dzięki cze­
mu umożliwiona została regulacja płyn­
na i wygodna napięcia ujemnego siatki 
kierującej penlody, a co za tern idzie 
regulacja siły odbioru. Katoda i ekran 
pentody są zablokowane do ziemi kon­
densatoram i C4 i po 0,5 mF każdy. 
Dławik Dł, składa się z 1000 zwojów 
drutu 0,15 mm w jedwabiu, nawiniętego 
sekcjami, lub wyklinany jako cewka ko­
mórkowa, m iniaturow a połączony jed ­
nym końcem z plusem prostownika, do 
starcza anodzie pierwszej lampy napię­
cia. a jednocześnie nie puszcza impulsów 
szybkozmiennych, zmuszając je do łado­
wania kondensatora O , sprzęgającego 
anodę penlody w. cz. z następnym obwo­
dem strojonym. Kondensator len powi­
nien mieć pojemność maksymalną (id cm. 
jestlo kondensator zmienny, I. zw. doci­
skany (Qiielschkondensalorl, z dielektry. 
kiem stałym.
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KIDOWA ODltlOKMKA
Całość m ontujem y na chassis alumin- 

l"'vein, lui) z blachy cynkowej, albo mie­
dzianej, o wym iarach ca 350X200X6(1 
min. W ym iar chassis dobieramy dopie- 
1,1 po nabyciu skrzynki, bowiem łatwiej 
Jest dorobić chassis do golowej skrzynki, 
lllz odwrotnie; golowe skrzynki drew ­
niane są znacznie tańsze, niż robione 
Oa obstalunek. Skrzynka powinna być 
wysoka, żeby wraz z odbiornikiem  zinie- 
S('d sit; i głośnik. Jest to obecnie n a j­
godniejszy  typ odbiornika - — razem z 
głośnikiem.

Na poziomej płycie chassis umieszcza- 
h,y transform ator sieciowy, kubki ek ra­
now e z cewkami, oraz agregat, złożony 
z dwuch kondensatorów obrotowych ze 
skahj. Dalej m ontujem y podstawki lam 
l>owe i transform ator m. cz. Wymie- 
1 zywszy dokładnie miejsca, w których 
I” zyniocujemy owe części, uważając, aby

"acające się rotory kondensatorów  nie 
Z,H zepiały o lampy, lub o kubki z cew- 

nnn, znaczymy m iejsca przymocowania 
"Klein i następnie wiercimy odpo- 
dnie otwory. W przedniej ściance 

hil^SSIS ll,nieszczamy w środku przełącz- 
falowy, z prawej strony potencjo-

”*11 reakcyjny p„, z lewej zaś potencjo­

m etr P,. W tylnej ściance chassis m ontu­
jem y kondensator elim inatora Ce, który 
najlepiej jest wmontować bez skali, t. j.

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M

RA 2 1 3  Z
(Tró jka  pen łodow a)

użyło oporów 

i p o te n c jo m e tró w

SATOR
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E
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odpiłować prawic do końca oś, i wypiło- 
wać w niej poprzeczny rowek, dla um oż­
liwienia obracania rotora śrubokrętem . 
Z obli stron kondensatora m ontujem y na 
izolacji gniazda antenowe, oraz w m a­
sie chassis gniazdo ziemi. Dalej gniaz­
da adaptera gramofonowego i ew entual­
nie gniazda głośnika (jeśli głośnik bę­
dzie zbudowany oddzielnie, a nie w jed ­
nej skrzynce z odbiornikiem) oraz sznur 
sieciowy. Pod chassis m ontujem y, kie­
rując się najkrótszem i połączeniami: 
dławik filtru gładzącego (najlepiej pod 
transform atorem  sieciowym), dławiki w. 
cz. kondensatory blokowe, opory i I. p. 
Następnie łączymy części ze sobą, posłu­
gując się wyłącznie schematem teoretycz­
nym. lłozłożenie części na górnej i dolnej 
płaszczyźnie chassis wskazują dokładnie 
fotografje. Po skończeniu montażu spraw ­
dzamy połączenia, najlepiej rysując po­
dług odbiornika jego schemat teoretycz­
ny i porównywując go z rys. 1. W len 
sposób najłatw iej jest wykryć błędy w 
montażu.

W  odbiorniku 
m o d e lo w y m

RA 2 1 3  Z 
(Trójka Pentodowa)

U Ż Y T O  K O M P L E T  L A M P

SATOR
V, -  NVS 43  (lub N VS 42) 

V 2- N R  4 

V 3- N E  43

V prosi. — G L 4 , D

Zqdać wszędzie!

URUCHOMIENIE

Po skończeniu odbiornika, przym oco­
wujemy głośnik, robiąc w płycie pozio­
mej chassis dwa otwory i przeprow adza­
jąc przez nie przewód od plusa prostow ­
nika i od anody lampy głośnikowej, lub, 
jeśli głośnik ma pracować oddzielnie, 
włączamy go w odpowiednie gniazda, pu­
czem wkładamy do gniazda A, antenę, zie­
mię i lampy, włączamy prąd, spraw ­
dziwszy uprzednio, czy przewody siecio­
we włączone są na odpowiednie napięcie. 
Po rozżarzeniu się lamp nasłuchujem y, 
czy stacja lokalna działa. Usłyszawszy jej 
audycję, nastawiam y reakcję na zero, 
(potencjom etr P„ krótkozwarty) potencjo­
m etr siły odbioru P, nastawiamy tak, aby 
audycja dała się słyszeć mniej lub wię­
cej silnie i wkładamy antenę do gniazda 
A... Teraz obracam y przy pomocy śrubo­
krętu oś kondensatora Ce, aż stacja lokal­
na umilknie zupełnie, lub stanie się ledwo 
słyszalna. Teraz już kondensatora Ce m o­
żemy nie ruszać aż do zmiany anteny, do 
której trzeba będzie znowu dostroić eli­
m inator. Odbiór stacji lokalnej mimo eli­
m inatora będzie zawsze możliwy, bowiem 
zwiększając silę odbioru, zawsze o trzy­
mamy dość silną audycję lokalną, bowiem 
stacja lokalna działać będzie jak na an te­
nę choćby na przewód idący pod chassis 
od anody pierwszej lampy. Teraz prze­
chodzimy na zakres fal średnich i dostra­
jam y odbiornik do jakiejkolw iek silnej 
stacji, znajdującej się koło środka skali 
(koło cyfry 50). Jeden z kondensatorów 
obrotowych, najlepiej Ct odłączamy od osi 
wspólnej, odkręcając śrubkę, przym oco­
w ującą go, lak, by chodził luźno na osi. 
i poruszał się niezależnie od drugiego kon­
densatora. Próbujem y go poruszyć w jed ­
ną lub w drugą slronę od położenia jed ­
nakowego z kondensatorem  C2: "  ' ' l
audycja wtedy sianie się głośniejszą, 
stroimy len kondensator na najsilniejszy 
odbiór, i zależnie od lego czy ma on więk­
szą pojemność od (k, w leni położeniu ro­
tora w którem  audycja jest najsilniejsza 
czy leż mniejszą, co możemy łatwo za­
obserwować z wielkości wysuniętych pły 
lek rotora — dowijam y kilka zwojów do 
cewki 2—5 tiuli odwijamy, gdy pojemność
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jest mniejszal. Dostrojenie będzie osiąg­
nięte wtedy, gdy oba rotory będą jedna­
kowo wysunięte ze statorów. Dostroiwszy 

len sposób raz na zawsze cewki na fale 
krótkie, przechodzimy na fale długie i po­
wtarzam y te same czynności, dostroiwszy 
się do jednej ze stacyj, pracujących na fali 
około 1300 — 1440 m. Po ukończeniu te­
go zabiegu, poczynamy chwytać stacje, 
starając się zawsze utrzymywać reakcję 
jaknajbliżej punktu  oscylacyj, a siłę od­
bioru regulując wyłącznie potencjom e­
trem P,. Zobaczymy wtedy, jaką saty­
sfakcję da nam ten odbiornik: jaka k ry ­
staliczna czystość odbioru i jaka duża se­
lekcja go cechuje.
SPIS CZĘŚCI UŻYTYCH DO BUDOWY 

MODELU:
t ransform ator sieciowy wg opisu. 
Dławik m. cz. wg. opisu.
T ransform ator międzylampowy o prze­

kładni 1:3 — 1 :5 w dobrym gatunku.

2 dławiki w cz. po 1000 zwojów.
2 kondensatory obrotowe (.,. C2 po 500 

cm z dielektrykiem  powietrznym.
Kondensator zmienny Ce 500 cm z 

dielektrykiem  turbonitowym.
Kondensatory stałe; C4, C-, C8 — po 

0,5 ml'’., C„ — 1 mF., C9, C10 — po 4 mF., 
wytrzymałość wszystkich bloków na prze­
bicie — 750V. C3 — kondensator dociska­
ny 60 cni, Ce kondensator stały 1000 
cm. C7 — kondensator stały 100 cm.

Opory: R, — 250 omów — 4 watt. lU, 
R3 — 50.000 omów, 1,5 watt. R4 — 2 Me- 
gomy, R5 — 100.000 omów, 1,5 W. R„ —- 
regulowany 1000 omów, 12 W att.

Potencjom etry: P 4 — logarytmiczny 
10.000 omów, P 2 logarytmiczny 1.000 
omów.

Komplet cewek wg. opisu.
4 podstawki do lamp.
Drobny sprzęt montażowy.
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MUSINY PODWOIĆ NAKŁAD „NOWEGO RADIOAMATORA'*!
PREMJE DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW ZA ZJEDNYWANIE NOWYCH

PRENUMERATORÓW.
Postanow iliśm y rozszerzyć zakres działan ia  „Nowego R adjo-A inatnra", w ychodząc 

z założenia, że gdy liezba naszych prenum eratorów  podw oi się, będziemy mogli obniżyć 
do połowy cenę m iesięcznika, en najszerszym  w arstw om  społeczeństw a uprzystępni 
zapoznaw anie się z ostatn iem i zdobyczam i techniki.

Nie zrobim y tego bez W aszej pomocy, Szanowni Czytelnicy!
Za zdobycie nowych abonentów  ofiarujem y W am  prem ję, a m ianow icie: każdy, 

kto zjedna trzech nowych prenum eratorów , otrzym yw ać będzie bezpłatnie nasze pismo 
przez okres czasu tak  długi, na jak i zaprenum eru ją  je z jednani przezeń abonenci.

W  ten sposób pragniem y osiągnąć jaknajw iększą liczbę czytelników jedynego 
w Polsce m iesięcznika, poświęconego propagandzie rad jo fo n ji i obniżyć koszt jego 
w ydaw ania, co pozwoli nam znacznie zwiększyć objętość pism a.

W szystkim , którzy przyczynią się do rozw oju pism a, dajem y możność bezp ła tne­
go korzystania z „Nowego R adjo-A m atora“ . Oczekujem y zgłoszeń nowych P renum era to ­
rów i dziękujem y zgóry za pomoc w osiągnięciu naszych zam ierzeń.

REDAKCJA

Przy niniejszym  przesyłam  3 zgłoszenia zjednanych przezem nie prenum eratorów  
i proszę o przysyłanie mi bezpłatnie mieś. „Nowy R adjo-A m ator" przez raty czas 
w którym  zjednani przezem nie abonenci będą miesięcznik prenum erow ali.

Podpis . . . . . . . . . . .

Imię i Nazwisko . . . . . . . . . . . . . . . .

Adres . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Zgłaszam prenum eratę  od N r............. mieś. ..Nowv Radjo-A m ator". P renum eratę
za kw artał, półrocze, rok *) 1934.

Jednocześnie przesyłam  przekazem  pocztowym pod adresem  redakcji. W arszaw a 
ul. Nowy Świat 21, zł..............................
Imię i Nazwisko . . . . . . . . ■
D okładny adres: p o c z t a ................................................

(miejscowość, ulica, Nr. domu).

*) N iepotrzebne skreślić.

Zgłaszam prenum eratę  od N r............. mieś. „Nowy R adjo-A m ator". P renum eratę
za kw artał, półrocze, rok *) 1934.

Jednocześnie przesyłam  przekazem  pocztowym pod adresem  redakcji. W arszaw a 
ul. Nowy Świat 21, zł..............................
Imię i Nazwisko . . . . . . . . . . . . . . .
Dokładny adres: p o c z t a ................................................

(miejscowość, ulica. Nr. domu).

*1 N iepotrzebne skreślić.

Zgłaszam p renum eratę  od N r..............mieś. „Nowy Radjo-A m ator". Prenum eratę
za kw artał, półrocze, rok *) 1934.

Jednocześnie przesyłam  przekazem  pocztowym pod adresem  redakcji. W arszaw i 
ul. Nowy Świat 21, zł..............................
Imię i Nazwisko . . . . . . . . . . . . . . .
Dokładny adres: p o c z t a ................................................

(miejscowość, ulica. Nr. domin.

I N iepotrzebne skreślić.
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Z- B. w .

Trójka bateryjna Ra 113 B
2e wzmacniaczem  mocy „Ouiescent Push-Pull"

W zmacniacz Q. P. P. przy malem zapotrzebowaniu 
prądu anodowego daje duże i wierne wzmocnienie. Do 
budowy jednak, wymaga dużego doświadczenia, niechaj 
więc prostota układu nie zachęca mało zaawansowanych, 
gdyż dobre wyniki osiągnąć tu można tylko przy precyzji 
wyregulowania napięć, niedostępnej dla laika.

Odbiorniki bateryjne posiadaj:! cały 
szereg zalet, nieosiągalnych dla odbiorni­
ków sieciowych: musiały jednak ustąpić 
'"lejsca odbiornikom  zasilanym z sieci 
oświetleniowej; ze względów ekonomji 
eksploatacji. Szczególnie dużem zużyciem 
Prhdu wyróżniają się lampy pięcioelek- 
•* udowe, stosowane na wyjściu odbior- 
n ‘ka. To też uwaga konstruktorów  zosta­
l i  zwrócona ostatnio na ten najżarlocz- 
n,ejszy człon odbiornika bateryjnego. 
' *zy rozpatryw aniu charakterystyki lam ­

py pracującej jako wzmacniacz mocy, 
nasunął się konstruktorom  szczęśliwy po­
mysł wykorzystania tylko połowy prosto­
linijnej części charakterystyki połowy 
leżącej po ujem nej stronie potencjałów 
siatki, w ten sposób, aby lampa wzmac­
niała tylko połowę każdego mającego być 
wzmocnionym okresu, drugą natomiast 
połowę tegoż okresu wzmacnia się za po­
mocą drugiej lampy. Schematycznie 
układ takiego wzmacniacza jest bardzo 
podobny do wzmacniacza przeciwsobne-
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go, jednak wskutek ustalenia początku 
wego potencjału siatek na dolne zakrzy­
wienie charakterystyki każda lampa 
wzmacnia tylko połowę okresu, jaki 
wzmacniałaby w układzie przeciwsob- 
nym. W ten sposób osiągnięto nie tylko 
m inim alne zużycie prądu anodowego i to 
tylko wtedy gdy dochodzą napięcia zm ien­
ne do siatek sterujących, ale i dosko­
nałe wzmocnienie. W arunkiem  jednak 
dobrego wzmocnienia jest dobranie dwóch

cych. Sposób ten dał dobre wyniki i z te­
go też powodu podajem y opis niniejszego 
odbiornika zaopatrzonego we wzmacniacz
Q.P.P.

Sprawa ekonom ji zużycia baterji ano­
dowej została rozwiązana, pozostaje je ­
szcze drugie źródło — akum ulator. Tutaj 
radzim y sobie w ten sposób, że te dwie 
lampy w układzie Q.P.P. żarzymy szerego­
wo, a zatem zaoszczędzamy połowę prądu 
żarzenia.

A *

Rys. 1. Schem at teoretyczny.

lamp o idealnie jednakow ych charak tery ­
stykach, ale tu taj właśnie zdawałoby się 
leży wada całego systemu wzmacniacza. 
Dwóch bowiem jednakow ych lamp zw ła­
szcza w punkcie dolnego zakrzywienia 
charakterystyk, niema, a m inim alna róż­
nica charakterystyk spowoduje zniekształ­
cenia. Tutaj poradzono sobie w ten spo­
sób, że dwie pentody doprowadza się do 
jednakowego wykresu charakterystyki 
przez dobór napięć na siatkach ekranują-

Schemat przedstawiony na rys. 1 przed­
stawia zatem odbiornik dwulampowy ze 
wzmacniaczem Q.P.P.

Pierwsza lampa detektorow a pracuje w 
popularnym  układzie Reinartza. Antenę z 
obwodem siatkowym strojonym  (LsG) 
sprzęgamy autotransform atorow o, a zatem 
cewką antenową będzie część cewki sia t­
kowej objęta klam rą LA. Dalszy ciąg au ­
totransform atora antenowo - siatkowego 
tworzy cewka reakcyjna, do której do­

R A D JO T E C H N IK
W YKONYW A MONTAŻE, N A PRA W Y  ODBIO RN IKÓW , P R Z Y J­

M UJE K O N SER W A CJĘ, UDZIELA POMOCY RA DJOAMATOROM.

W A R SZ A W A , CH M IELN A  7 M. 4.
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pływ prądu reakcyjnego regulujemy kon­
densatorem  CR. Detekcja odbywa się tu ­
taj na zakrzywieniu charakterystyki p rą ­
du siatki na co wskazuje obecność kon­
densatora Cs, oraz połączenie oporu upły­
wowego siatki (Rs) z dodatnim  biegunem 
bat. żarzenia.

Ponieważ detektor z reakcją, pracujący 
na zakrzywieniu charakterystyki prądu 
siatki jest układem odbiorczym b. w ydaj­
nym i ekonomicznym, wystarczy zatem 
jeden stopień wzmocnienia m. częstotli­
wości, także w w ydajnym  układzie, aby 
odbiornikiem  dwulampowym osiągnąć do­
bry odbiór głośnikowy.

Lampy pracujące w układzie Q.P.P. 
sprzęgamy z lam pą detektorow ą za pomo- 
cą specjalnego transform atora o przekład­
ni 1 do (S posiadającego uzwojenie wtórne

wyjściowego; niezbędnego dla większości 
głośników nie stosowaliśmy. Radzimy so­
bie tutaj w ten sposób, że nabyw ając gło­
śnik. wybieramy laki, który posiada dwie 
cewki magnesujące kotwicę. Będą się za­
tem nadawały do pracy z niniejszym  od­
biornikiem  wszystkie głośniki starszego 
typu (z m em braną płaską i cewkami osa- 
dzonemi na nabiegunnikach) i nowsze 
t. zw. z wyważoną kotwicą.

W yprowadzenie środka uzwojenia 
w tych głośnikach nie przedstawia w ięk­
szej trudności, wystarczy zdjąć izolację z 
drutu łączącego cewki, przylutować doń 
kabelek w gumie tej samej długości co 
sznur głośnikowy oraz zaopatrzyć go we 
wtyczkę. Końce sznura głośnikowego łą­
czymy zatem z anodam i pentod, a kabe­
lek z dodatnim  biegunem baterji anodo­
wej.

K 78
280 K,

Rys. I. Cewki i przełącznik.

* ER

Podzielone dokładnie na dwie części. Do 
środka lego uzwojenia doprowadzamy u- 
Jeinne napięcie siatek o wartości ok. 10 
"nitów . W celu obniżenia kosztu części 
składowych odbiornika transform atora

W ydajność każdego odbiornika zależy 
od jakości stosowanych cewek. Zespół ce­
wek stosowany w „RA113B“ można nabyć 
gotowy nawinięty systemem komórkowym, 
lub skonstruować sobie samemu.
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TRANSFORMATORY 
i GŁOŚNICE

ELEKTRO-DYNAMICZNE 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

REOR

PRZEDSTAWICIELSTWO:

H E N R Y K
MENDELSSOHN

W A R S Z A W A,

AL. J E R O Z O L IM S K A  17

A u to tra n s fo rm a to r  a n le n o w o  - s ia tk o w y  
o raz  cew k a  re a k c y jn a , ja k  ju ż  w sp o m in a ­
liśm y , tw o rzą  je d n ą  ca ło ść , a z a te m  je s t 
to  c ew k a  p o s ia d a ją c a  4 k o ń ce  (2 o d g a łę ­
z ien ia ). D la fa l ś re d n ic h  zespó ł f a b ry c z ­
n y  je s t u zw o jo n y  d ru te m  0,4 m m  w izo la ­
c ji e m a ljo w e j i b a w e łn ia n e j. D la fal d łu ­
g ich  d ru te m  0,2 m m  w ta k ie j sam e j izo ­
lac ji. P o n ićw aż  do  sam o d z ie ln eg o  n a w i­
ja n ia  cew ek  k o m ó rk o w y c h  trz e b a  p o s ia ­
d ać  m aszy n k ę , m ożem y  sam o d z ie ln ie  w y ­
k o n a ć  cew k i in n eg o  ty p u , nie tra c ą c  na 
p ra c y  o d b io rn ik a .

C ew ki d la  f. ś re d n ic h , sam o d z ie ln ie  z a ­
tem , n a jle p ie j w y k o n ać  t. zw . .J e d jo n o w e "  
na  w a łk u  35 m m . ś re d n ic y  d ru te m  0.4 
0,5 m m  w podw . b aw e łn ie , (lew k a  LR  p o ­
s iad ać  b ędz ie  25 zw ., LA 20 zw . i Ls 
do  k o ń c a  32 zw o je . Z espól d łu g o fa lo w y  

n a w ija n y  m asow o , na szp u lce  30 m m  śred  
n icy  w e w n ę trz n e j i 8 m m  g ru b o śc i. D ru t 
0,2 lub  0.3 m m  w izo lac ji je d w a b n e j lub  
b a w e łn ia n e j.

C ew ka LII p o s iad ać  b ęd z ie  00 zw o jów  
LA 80 zw. i L s do  k o ń ca  140 zw. Z w ra ­
cam  uw agę ty ch  Sz. C zy te ln ik ó w , k tó rz y  
b ęd ą  cew k i b u d o w a li sam o d z ie ln ie , że 
c e w k a  Ls je s t su m ą  ilości zw o jów  z c e w ­
ką LA, a ż a lem  d la  fal ś re d n ic h  posiada  
20 32 ;-- 52 zw ., a d la  fa l d łu g ich
80 -4- 140 220 zw o jów .

B u d o w a  o d b io rn ik a  d la  łych , k tó rz y  b u ­
d o w ali ja k ik o lw ie k  a p a ra t ra d jo w y  nie 
p rz e d s ta w ia  żad n y ch  tru d n o śc i. C hassis 
o d b io rn ik a  jes t w y k o n a n e  z k le jonk i. 
M a te r ja ł len  jest w y s ta rc z a ją c y  d la  o d ­
b io rn ik a  b a te ry jn e g o  i m n ie j k ło p o tliw y  
p rzy  b u d o w ie .

P rz e w o d y  na leży  p ro w ad z ić  n a jk ró ts z ą  
d ro g ą , o raz  izo low ać je  ru rk ą . T o sam o  
d o ty czy  k o ń có w ek  cew ek . L u to w ać  należy  
bez. u życ ia  k w asu  czy stą  cy n ą  d o  lu to w a ­
n ia . D la ła tw ie jszeg o  lu to w a n ia  n a jle p ie j 
po słu g iw ać  się sp ro sz k o w a n ą  k a la fo n ją . 
p o sy p u ją c  ją  w m ie jscu , k tó re  m am y  z a ­
m ia r  lu tow ać .

P o  zm o n to w a n iu  o d b io rn ik a , o raz  do- 
k ła d n e m  sp raw d zen iu  p o łączeń  lu w ag a  na 
szeregow e ż a rz e n ie  2 w o llo w y ch  pen to iL  
w ed ług  sc h e m a tu  ideow ego  (Rys. II m o że ­
m y z a o p a trz y ć  o d b io rn ik  w  lam p y , p o łą ­
czyć go z a k c e so r ja m i i p rz y s tą p ić  lo 
p róby .
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Na miejscu lumpy detektorowej stosuje­
my lampy żarzoną z 4-ro woltowego ak u ­
m ulatora, typu specjalnie detektorowego, 
lub ■ uniwersalną. Lampy wzmacniacza 
. (Juiescent Push-Pull" stosujemy, jak już 
było powiedziane, dla oszczędności prądu 
żarzenia, żarzone napięciem 2 wolt, żarząc 
je szeregowo. W niniejszym odbiorniku 
stosujemy pentody małej mocy. Nabywa­
jąc le lampy należy zaznaczyć, że mają 
one pracować w układzie ,,Q.P.P.“, gdyż 
fabryki dobierają do tego celu, param i, po 
dwie lampy o najwięcej zbliżonych cha­
rakterystykach i prądach żarzenia.

Stanowczo nie radzilibyśmy stosować 
dwóch pentod równorzędnych, ale róż­
nych fabryk, gdyż wtedy dobra praca 
wzmacniacza będzie tylko przypadkiem.

Praca z opisanym wyżej „KA113B“ ni- 
czem się nie różni od operowania zwykłą 
dwójką, jednakże początkowe wyregulo­
wanie wzmacniacza wymaga zarówno

czułego ucha jak  i wyrobienia technicz­
nego.

Pierwszej lampie odbiornika (detekto­
rowej I udzielamy napięcia anodowego 
30—60 wolt i sprawa załatwiona. To sa­
mo dotyczy napięcia dla anod lamp gło­
śnikowych udzielamy im 120'— 150 
woltów w zależności od wielkości posia­
danej baterji. Gwoździem układu jest u- 
slalenie napięć siatek.

l ulaj postępujem y w sposób następują­
cy: w zależności od wielkości napięcia 
anodowego pentod, ustalam y z charak te­
rystyki prądu anodowego tych pentod, 
wielkość ujemnego napięcia siatki steru­
jącej, tak, aby lam pa pracowała na za­
krzywieniu charakterystyki. W ielkość tę 
oczywiście możemy jeszcze skorygować w 
czasie pracy odbiornika. Następnie siat­
kom osłonnym udzielamy potencjałów do­
datnich, nieco niższych od napięcia anod, 
tak dobierając napięcia, aby czystość au-

Z£ halerze anodowe

C en tra
gwarantują bezpieczny, i  o ty ty  odbiór!
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dycji była najlepsza, a wzmocnienie n a j­
większe. Na zakończenie dodać należy, że 
zużycie baterji anodowej odbiornikiem  ze 
wzmacniaczem typu Qniescenl zależy od 
siły audycji, a więc przy cichej audycji, 
baterji anodowej starczy na dłużej.

I)o budowy modelu RA113B stosowa­
liśmy następujące części składowe:

kondensator strojenia 500 cm powietrz­
ny ze skalą (C),

kondensator reakcyjny 300 cm m iko­
wy ICH),

kondensator blokowy Gs =  200 cm, 
opór upływowy siatki Rs =  l M<2, 
transform ator m. częst. Push-Pull 1:8, 
przełącznik falowy 3 biegunowy, 
wyłącznik żarzenia (wl,
3 podstawki lampowe 5 nóżkoyye, 
komplet cewek fabryczny,
4 m etry rnki izolacyjnej,
8 metrów kabla,
komplet lamp (według opisuj, 
drew niane chassis,
8 wtyczek do baleryj.
6 gniazd telef.

Do odbiornika modelowego
Trójka Bateryjna RA 113 B

zastosowano parę pentod głośnikowych
M a r c o n i  typ P. T. 2

o laboratoryjnie dobranych charakterystykach, oraz transformator
Multitone Push-Pull 1:8

Do nabycia w firm ie

W arszawa K A M  A K  Sp. z o. o. Królewska 6
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ZB- Witkowski

Trójka sieciowa Ra 213 U 
na prqd stały i zmienny

* rzeniysł radiotechniczny, idąc z du- 
' u‘in czasu, rzuca stale na rynek odbior- 
'uki uproszczone do granic możliwości.
•hlSIli!'*! Jest jednak rzeczą, że prostota jesthityaJ pozorna i jakby jednostronna, gdyż 

yczy ona przeważnie eksploatacji, na-
l)i(ni‘lsl s*r,)na konstrukcyjna takiego od- 
z. ’rnilla Nastręcza niejednokrotnie sporo 

zeżen co do swej prostoty: takie jest 
sio ''''h h iie j pierwsze wrażenie, odnie- 

z oględzin wnętrza nowoczesnego 
° dl»om ika.

Jednak istotę działania odbiorników
’ l"h>nicznycb dobrze sobie przyswoił,

len przy cierpliwości i staranności, na- 
pewno wykona własnoręcznie odbiornik, 
stojący na poziomie współczesnym, wy­
magający więc m inimum trudu w obsłu­
dze, a zatem dostępny dla kompletnych 
laików.

Jedną z ostatnich nowości, cieszącą się 
wśród radjowców dużem zaciekawieniem, 
są lampy z podgrzewaną katodą żarzone 
bezpośrednio z sieci oświetleniowej 120, 
lub 220 Voltów.

Niewątpliwie zainteresuje Czytelników 
fakt, że pomysł t. zw. lampy pośrednio ża­
rzonej nie miał początkowo na celu wy-
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korzystania sieci oświetleniowej do ża- Pierwsze typy lamp pośrednio żarzonych 
rżenia tych lamp, lecz jedynie zaradzenie wyprodukowane w Ameryce, dziewięć lat

Rys. 1. Schemat teoretyczny.

„O ST A R «
NOW E LAMPY —  NOWE SIŁY 

Nowoczesne lam py, żarzone pelnein 
n a p i ę c i e m  sieci 120 i 220 V. 
Zbyteczny tran sfo rm ato r sieciowy. 
1)0 ODBIORNIKA MODELOWEGO

BA 2131’ dM W ERSALNA TRÓJKA) 
UŻYTO NASTĘPUJĄCYCH I.AMI .

„O S T A R “
At I a ni p a e k r a n o w a S 25. 
\ 'i  lam pa detektorow a I) 130 
Y.i — pentoda głośnikow a (iW. I’T3, 
Ypr. — lam pa prostow nicza EG 100.
oraz kondensatorów  elektrolitycznych

DITMAE
G eneralna R eprezentacja

II E N B Y K  Z Y S M A N 
WARSZAWA, ul. Em ilji P la ter 30, 

telefon 9.98-88.
Zastępstw o na woj. K rakowskie
B O M A N K O W A L S K I 
KRAKÓW, ulica K arm elicka Nr. 15.

konieczności w yrzucania kosztownej lam- temu I. zw. ,,lampy z zamienna siecią" 
py, w której włókno zostało uszkodzone. były żarzone przeważnie bezpośrednio z 

sieci oświetleniowej (Radjo Amator rok 
1925, marzec „Nowe lampki odbiorcze z 
zam ienną nicią" inż. D. Sokolcowl.

I dziś znowu jako ostatnią nowość, do­
stępną w Polsce już szerokim rzeszom, 
podajem y opis odbiornika zaopatrzonego 
w lampy żarzone bezpośrednio z sieci p rą ­
du oświetleniowego.

Przechodząc z kolei do uwag natury  
technicznej o niżej opisanym odbiorniku 
przedstawionym schematycznie na rys. 1. 
zaznaczam, że wszystkie obwody wielkiej 
częstotliw ości,strojone kondensatoram i na 
wspólnej osi, muszą być wykonane moż­
liwie identycznie, zarówno pod względem 
elektrycznym  jak  i mechanicznym, wszel­
kie zbyteczne odchylenia mogą się stać 
powodem niesprawnego funkcjonow ania 
odbiornika. Stosowany m aterjał winien 
być w dobrym gatunku i starannie spraw ­
dzony. Montaż winien być zwarty, tak, a- 
by połączenia nie były długie, z zachow a­
niem jednak ostrożności w umieszczaniu 
transform atorów  wielkiej częstotliwości, 
aby nie narażać poszczególnych obwodów 
na szkodliwe tłumienia, powodujące 
zmniejszenie selektywności odbiornika.
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Indukcyjność i pojemność własna an- 
,ci*y deform ują charakterystykę obwodu 
'lalkowego pierwszej lampy (Ls C,), na 
skutek czego wartości położenia rotora są 
rożne dla poszczególnych obwodów siat­
kowych przy identycznych cewkach. Pro-

wości anteny, całkowicie usuwamy, stosu­
jąc tutaj kondensator zmienny CA włą­
czony szeregowo między antenę i jej cew­
kę (L). Kondensator ten służy, pozatem, 
jako bardzo dobra i skuteczna regulacja 
siły głosu.

"ad ząc  zatem kondensatory na wspólnej 
° s<. tak jak w niniejszym odbiorniku, nni- 
Sl|ny zastosować ruchom y stator (korek- 
’ ić) w kondensatorze pierwszego obwodu 
siatkowego.

frudności ustalenia sprzężności pierw- 
szego obwodu siatkowego, z antenowym, 

lina jest zależna od wymiarów i właści-

Należy jednak pamiętać, że wymiary 
anteny wpływają na siłę, jak również i na 
selektywność odbiornika, równoczesne u- 
zyskanie m aksym alnej siły i selektywno­
ści jest rzeczą nieziszczalną; należy za­
tem zadowolić się złotym środkiem. Cał­
kowita długość anteny nie powinna prze­
nosić 20 —  25 metrów.

N a jt a ń s z e  ź r ó d ło  r a d jo s p rz ę tu

W A R S Z A W A
W I E L K A  16. T e l.  2 8 0 -8 1
W y s y łk i  n a  p r o w in c ję  z a ła t w ia  s ię  
s z y b k o ,  ś c iś le  w /g  z a m ó w ie n ia .  

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w !
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Sprzężenia międzyobwodowe, w nin iej­
szym odbiorniku zastosowano — transfo r­
matorowe; przekładnią tych transform a­
torów można regulować czułość i selek­
tywność odbiornika.

Człon detektorow y pracuje z reakcją w 
układzie mieszanym (indukcyjno - pojem ­
nościowym). Ponieważ wzmocnienie m a­
łej częstotliwości jest jednostopniowe, 
przeto na detekcję można polecić tylko 
najlepsze lampy, budowane wyłącznie do 
tego celu. T ransform ator małej częstotli­
wości o przekładni 1:4, lub 1:3 winien być 
w niepoślednim gatunku, gdyż stanowi on 
o wartości reprodukcji, k tóra przy zasto­
sowaniu pentody, jako lampy wyjściowej, 
stoi na wysokim poziomie.

Przechodząc do kwestji zasilania od­
biornika, pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
konstrukcję prostow nika anodowego.

Do prostowania prądu zmiennego sie­
ci posługujemy się specjalną lampą pro­
stowniczą z podgrzewaną katodą. Jest 
to typ lampy jednokierunkow ej, ża-

L A M P Y

O S TA  R
upraszczają budowę i wydatnie 
obniżają kosztorys aparatów, 
gdyż odpada koszt transforma­
tora ,

L A M P Y

M A R C O N I
K L A S Y  B

stanowią rewelację w budowie 
odbiorników bateryjnych.

C E W K I
specjalnie zestrojone do wszyst­
kich schematów
„R A D I O . A M A T O R A“
oraz wszelki radjosprzęt w wy­
sokim gatunku, a w najniższych 
cenach.P o le c a  SKŁADNICA RADJOW A

B.SEREJSKI
WARSZAWA, ulica Ś-to Krzyska 19.

rzonej także z sieci, dla której na­
pięcie anodowe pobieramy bezpośred­
nio z sieci 220 V. Ponieważ sita, rze-

Rys. 3. Rozmieszczenie wtyczek na woka­
lach lam p wysukowoltowycli.

czy biegun ujem ny lego napięcia o trzy­
mujem y z przewodu sieciowego, należy za­
chować wszelkie środki ostrożności, aby 
nie być porażonym prądem  dotykając m a­
sy odbiornika i uziemienia. Z tego leż po­
wodu nie możemy uziemiać galwanicznie 
odbiornika, gdyż moglibyśmy narazić od­
biornik na uszkodzenie, lub eona jurniej na 
spalenie bezpieczników. Aby jednak od­
prowadzić prądy błądzące do ziemi, oraz 
uzyskać większą stabilizację odbiornika, 
uziemiamy go, pojemnośeiowo, za po­
średnictwem bloku CB2, oraz odcinamy 
drogę prądom w. czesi, z sieci do odbior­
nika, blokując przewody sieciowe kon­
densatorem  CBj.

Obwód filtru składa się z dwóch kon­
densatorów elektrolitycznych o dużej po­
jemności IGF, CIĄI oraz dławika o m a­
łym oporze omowym (DI I. Ujemne napię­
cia siatek uzyskujemy przez włączenie po­
między katodę, a minus prostow nika ano­
dowego stałych oporów zablokowanych 
kondensatoram i, a zredukowanie napięć 
sposobem oporów redukcyjnych, lub po- 
tencjom etrycznych. Widzimy zatem że po­
za samą lampą prostowniczą, oraz jej zasi­
laniem nic się tutaj nie zmieniło.

Żarzenie lamp odbiorczych, jak już by­
ło powiedziane, stosujemy bezpośrednio z 
sieci, łącząc je równolegle do niej.
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'•ewki niniejszego odbiornika tworzą 
" :l zespoły: transform . antenowo-siatko- 

" y  (LL, — LSLS,) i transform ator anodo- 
" "  - siatkowy z reakcją (LLA, — L S J .'S l.

LRLR,). Mamy zatem dziesięć cewek, 
ore, ze względu na prostotę konstrukcji, 

'•'stosowaliśm y typu komórkowego o wy- 
larach m iniaturow ych (średnica wew- 

" '.bzna  22 — 25 mm.). Jak widać z rys. 2 
' wki osadzone są w poszczególnych ze­

społach , na pręcie mosiężnym, gwintowa- 
Mil, a odległość między niemi ustalamy 

' a 1’oinocą nakrętek, pozatem obydwa ze­

społy zamykamy w kubkach alum inio­
wych 80 mm średnicy i 130 mm wyso­
kości.

Cewki L,LA i LR, posiadają po 50 zwo­
jów drutem  0,4 mm, LS i LS2 — po 75 zw. 
tym samym drutem , oraz LR 35 zw. tak ­
że drutem  0,4 m. Pozostałe cewki są uzwo­
jone drutem  o grubości 0,2 m. i posiadają: 
L , i LA, — po 150 zw.; LsS, i 1?S2 — po 
250 z w.

Drut wszystkich cewek jest izolowany 
enialją i pojedynczym oprzędem baweł­
nianym.

CEWKI komórk. o średnicy wew. 10, 15, 20, 25, 30, 40, m/m 
CEWKI c y lin d ryczn e  nawijane drułem i licq 

kompl. do super w pancerzach 60 m/m 0
D o s tro jo n e  do  ż q d a n e j fa li  i w stęg i

G Ł A D Z IK I (trimery) z centralnem umocowaniem MIKOWE 
K O N D E N S A TO R Y  płaskie przebicie 1000 i 2000 V. 

wyrabia wytwórna

„RADJO-KLIM"
W A R S Z A W A  LESZNO 92. Tel. 11.50-78

Rok za łożen ia  1 9 2 4
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Rys. 2 podaje zarówno wymiary kub­
ków, jak  i wzajemne odległości cewek w 
poszczególnych zespołach, a także kolej­
ność połączeń końcówek zarówno z prze­
łącznikiem, jak  i innemi częściami odbior­
nika, z warunkiem , że kierunki uzwojeń 
wszystkich cewek będą zgodne.

Montaż odbiornika rozpoczynamy oczy­
wiście od przygotowania chassis. W ym ia­
ry chassis odbiornika modelowego wyno­
szą: 350X 250X 65 mm., a zestawienie 
części składowych jest dostatecznie do­
brze uwidocznione na załączonych foto­
grafiach.

Przy budowie pam iętać należy, że od­
biornik jest uziemiony za pośrednictwem 
kondensatora CB2, a i z ziemią bezpośred­
nio łączymy tylko cewki antenowe, ponie­
waż zero układu (minus anody) jest jed ­
nocześnie jednym  z przewodów żarzenia, 
wystarczy przeprowadzić tylko jeden 
przewód żarzenia, a masą chassis posiłko­
wać się jako drugim, łącząc odpowiednie 
kontakty żarzenia z masą. W szystkie 
przewody, nie wyłączając końcówek ce­

wek, należy dobrze izolować między sobą 
i od masy, naciągając na nie rurkę izola­
cyjną. Osobliwością montażu z lampami 
bezpośrednio żarzonemi z sieci jest ko­
nieczność ekranow ania t. zw. „mostka de­
tekcyjnego", czyli kondensatora CS., i 
oporu RS2; w celu odizolowania go od 
wpływu prądów błądzących, a co za leni 
idzie, usunięcia przydźwięku prądu zm ien­
nego. Ekran ten otacza kondensator CS2 
i opór RS„ z trzech stron posiadając wy­
m iary 45X 20X 18 mm., czwartą ściankę 
pudełeczka tworzy blacha chassis do k tó­
rej jest przymocowany ekranik.

Podstawki lampowe do lamp wysoko- 
woltowych stosuje się takie same, jak  dla 
hexody. Ponieważ niniejszy odbiornik jest 
pierwszym opisem aparatu  z lampami wy- 
sokowollowemi, podajemy przeto kolej­
ność połączeń końcówek oznaczonych cy­
frami jak na rys. 3.

D la  e k r a n ó w  k i: I Katoda:
2—3 żarzenia (sieć); 4 — ekran (S. osi.) 
5 — siatka sterująca: 6 i 7 wolne, anoda 
połączona z górnym zaciskiem lampy.

T R A N S F O R M A T O R Y
D Ł A W I K I
A G R E G A T Y

PODW ÓJNE  
P O TR Ó JN E  
POCZWÓRNE

P I E R W S Z E J  J A K O Ś C I  

M A R K I

„ C  R  O I X "
SĄ  DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E

WOBEC LICZNYCH PODRÓBEK, PROSIMY ZWRÓCIĆ UWAGĘ
NA MARKĘ „C K  O I  X "

ZA K Ł A D Y  f O n i  Y ”  W A R SZA W A , Za jqczkow ska 7 
P O L S K IE  J j U l l U l A  TELEFON 8.92-92
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D l a  t r i  o d y :  1 katoda; 2 3 ża­
rzenie; 4 — wolny; 5 siatka sterująca: 6—- 
"o ln y ; 7 anoda.

D la  p e n I o d: 1 — katoda; 2-—3 ża­
rzenie; 4 — siatka oslonna (ekran); 5 
s>atka s te ru jąca : 6 - — siatka przeciwła- 
dunkowa: 7 — anoda.

Lampa prostownicza posiada laką samą 
Podstawkę, jak norm alna trój-elektrodowa 
pośrednio żarzona. Doprowadzamy tutaj 
do nóżek żarzenia — żarzenie z sieci, do 
oożki anody jeden z biegunów sieci (plus 
Przy prądzie stałym), ze środkowej koń­
cówki — katody, pobieramy plus napięcia 
a 'lodowego, a końcówka siatki pozostaje 
"" In a .

Do zm ontowaniu odbiornika należy b a r­
dzo dokładnie sprawdzić połączenia, gdyż 
niebezpieczeństwo uszkodzenia części 
'kładow ych jest tutaj większe, niż w 
norm alnych aparatach sieciowych; i w 
końcu zaopatrzyć odbiornik w lampy.

Pierwsza lampa — to ekranów ka o du- 
zein nachyleniu charakterystyki, druga — 
detektorowa uniwersalna, lampa głoś­
nikowa jest penlodą 6-watową, oraz pro­
stownicza jednokierunkow a. W szyst­
kie żarzone prądem zmiennym 220V.

Po wstawieniu lamp do odbiornika włą- 
' zainy antenę, uziemienie i głośnik. Teraz 
z kolei włączamy sieć oświetleniową, pa- 
" ‘n.dając stale o tern, że jeden biegun sie- 
11 jest połączony z masą odbiornika. Je- 
■*‘li odbiornik ma pracować w połączeniu

z siecią prądu stałego 220 Yoltów. należy 
tak go włączyć, aby minus sieci był połą­
czony z masą odbiornika.

Wyżej opisany odbiornik może być 
połączony z siecią prądu zmiennego, o do- 
wolnem napięciu, za pośrednictwem pod­
wyższającego autotransform atora, lid) sie­
ci prądu stałego, albo zmiennego 220 V. 
bez żadnych dodatkowych przyrządów.

W pobliżu silnej stacji nadawczej (lo­
kalnej) należy posługiwać się elim inato­
rem, złożonym z kodensatora zmiennego 
500 cm. i cewki 275 zw. dla fal długich, a 
75 zw. dla fal średnich, który raz usta­
wiamy na najcichszy odbiór stacji prze­
szkadzającej, włączając go lak, jak to po­
kazuje rys. 1.

Selektywność i czułość odbiornika, jak 
już było powiedziane wyżej, reguluje się 
w transform atorach w. częst. Regulacja 
la obejm uje tylko zakres średniofalowy, 
gdyż na falach długich sprzężenia obwo­
dów są mniej krytyczne. A zatem na­
leży w zależności od właściwości anteny i 
warunków  lokalnych odbiornika, dobrać 
sprzężenia między cewkami L i LS, oraz 
La i LS2. P o dokonaniu tej mało kłopo­
tliwej regulacji odbiornik, jest gotów do 
użytku, a swą pracą zadowoli najwięcej 
wybrednych.

Spis części:
(2 kondensato1 agregat podwójny 

Cj C2) ze skalą i korekcją

P O T E N C J O M  IE R Z E
DRUTOWE, BEZDRUTOWE

•iiśfrjrŁn.

RADJO VOLTA

O P O R Y , K O N D E N S A T O R Y , ______
TRANSFORMATORY, „DEKOL TAŻ"
Wyłqczna sprzedaż wyrobów, znanych ze swego wysokowarłościowego 
wykonania; radjokryształów „ Z Ł O T A  R A M  O  N A" -  posiada firma:

W A R S Z A W A , KRAMY NALEWKOWSKIE 7 
Telefon 11-1 2-54

NAJWIĘKSZY WYBÓR, 

NAJSZYBSZA DOSTAWA, NAJNIŻSZE CENY.
C E N N IK I NA  Ż Ą D A N IE  (ty lko  łirm o m ). 1
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1 transform . 111. cz. */4 lub '/ s.
1 dławik ni. cz. 25 II. 60MA, 7(10 omów. 
1 przełącznik dwubiegunowy.
1 przełącznik trzy biegunowy.
3 kondensatory po 500 cm. mikowe

CE CA CR — spinany.
Bloki:
CF, =  CF2 =  10 mF elektrolityczne na 

przebicie 450 V.
CK.. =  CA2 =  2mF — 700 V.
CK, =  CE* =  CB., =  0.1 MF 700 V.

CHASSIS I GŁOŚNIKI MAGNETYCZNE 
elektrodynam iczni:, perma- 

NENT DYNAMICZNE, ORAZ 
PRZEKAŹNIKI GRAMOFO­

NOWE (ADAPTERY! w yrobu
ZAKŁADÓW RADJO TECHNICZNYCH

W  A R S Z A W A, ulica ŻYTNIA Nr. 2(1. 
DAJĄ NAJLEPSZE R E Z -U  E T A T Y !

CS., =  100 cm.
CA, , =  5000 cm.
CB, =  10000 cm.
Opory na obciążenie 1,5 — 2 wal.
RK, =  1000 omów.
RE, =  0,05 MI?.
RE„ =  0,04 M£>.
RS., =  1 ML>.
RA., =  0,1 ML?.
RK3 =  1000 omów na obciążenie 6—8 

wat (drutowy).
3 podstawki specjalne do lamp wysoko­

woltowych.
1 podstawka 5 nóżkowa zwykła.
6 metrów rurki izolacyjnej.
1,5 metra sznura z wtyczką do sieci. 
Komplet cewek — według opisu.
2 kubki aluni. 130 X 80 X 1 mm.
1 cewka na elim inator 275 zw., lub 75 

z w.
25 śrub do metalu.
4 gatki na przełącznik i kondens. mik.- 
Chassis metalowe.
Komplet lamp wysokowoltowych (we­

dług opisu).
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kPOTLOIALADlTMO
of q 1 o ibc <ftu

J. G.

Co ło jest krótkofalarstwo?
Jeszcze przed W ielką W ojną pojawili 

się pierwsi radjoam atorzy w Stanach Zj. 
Am. Półn., dzięki wysokiej kulturze tech­
nicznej społeczeństwa i szeroko rozwinię­
tej radjokom nnikacji. Buch ten jednak 
nie był liczny i z chwilą wybuchu wojny 
Prawie zam arł, nie odgrywając prawie 
żadnej roli w ogólnym rozwoju radjotech- 
niki.

Wojna światowa, ze względu na swe 
działania na ogromnych przestrzeniach, 
spowodowała niebywały rozwój radjotele- 
fłrafji we wszystkich państwach, a co za­
tem idzie, wyszkolenie nowych i licznych 
tachowców. Fachowcy ci z chwilą zawar- 
‘‘*a pokoju zasilili szeregi rad joam atorów. 
Znali oni nietylko sprzęt radjotelegraficz- 
nV. lecz również i sposoby koresponden­
c i1. a co najw ażniejsza wnieśli do pracy 
dużą dozę entuzjazm u dla radiotechniki.

Największe ich zastępy znalazły się w 
•ClUeryce. Utworzyli oni tam poważną o r­
ganizację am atorską „American Radio Re- 
*ay League", w której szeregach znaleźli 
S|ę wszyscy radjoam atorzy am erykańscy 
1 kanadyjscy. Stanowią oni przeszło 70% 
Wszystkich krótkofalowców świata. Z in- 
nych krajów  jedynie W ielka Rrytanja, jej 
niektóre Dominja, oraz F rancja  posiada- 
b  znaczniejsze ilości radjonadawców.

Początkowo ci radjoam atorzy pracowali 
"a wszystkich zakresach fal.

t'dy  jednak, w m iarę rozwoju radjo- 
'•nji zaczęło się robić „ciasno w eterze",

Międzynarodowa Konferencja Radjotele- 
graficzna zabroniła radjoam atorom  p ra­
cować na falach powyżej 200 m. oddając 
jedynie do ich dyspozycji fale krótkie, od 
których cały ruch radjonadawczy przy­
ją ł swoją nazwę.

Fale krótkie, według ówczesnych pojęć, 
nie przedstaw iały żadnej wartości dla ko­
respondencji. Po szetegu doświadczeń 
radjonadaw cy stwierd- li, że krótkie fale 
m ają daleki zasięg i z powodzeniem mo 
gą być użyte do przesyłania sygnałów. 
Krótkofalowcy w reku .921 pokusili się 
o „zdobycie A tlantyku" małą mocą P ró­
ba la jednak nie udała się. Mimo lo prac 
nie zaniechano i w październiku 1023 r. 
„zdobyto Atlantyk", a później i inne oce­
any, mocą poniżej 1 KW ,zaś w roku 1924 
radjoam ator angielski Goyder, nawiązał 
dw ustronną łączność między metropolją, 
a Nową Zelandją na fali 98 m. mocą 6(1 
walów.

Dalsze próby i badania nad falami król 
kiemi, zorganizowane przez radjoamato- 
rów, wykazały różne właściwości tych fal 
w zależności od pory dnia i roku, jak 
również od kierunku i w arunków  atm o­
sferycznych. Jednocześnie okazało się, że 
le połączenia są nietrw ale i przypadko­
we, oraz że istnieją strefy m artwe, do k tó ­
rych w pewnych w arunkach fala elektro­
magnetyczni! nie dochodzi.

W następstwie badanie fal krótkich 
przeszło w ręce fachowe, jednak amatorzy 
oddali tu nieocenione usługi.
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Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, 
że nadają się one do radjokoinunikacji 
państwowej, oraz radjofonji, szczególnie 
jeśli miała zastosowanie kiernnkowość 
nadawania.

Międzynarodowa Konwencja Radjotele- 
graficzna w W ashingtonie 1927 r. ode­
brała am atorom  fale krótkie, pozostawia­
jąc jedynie do ich dyspozycji zakresy kil­
kuset kc/sek w pasach 170 m, 85 m, 42 m, 
21 m, 10,5 m, 5,25 m.

Pomimo tych ograniczeń k ró tkofa lar­
stwo rozwijało się nadal, o czem najle­
piej świadczą cyfry.

Początkowo stowarzyszenie am erykań­
skie A. R. R. L. zrzeszało w swych sze­
regach prawie wszystkich krótkofalow ­
ców świata.

Jednak, kiedy w poszczególnych krajach 
zaczęły powstawać większe ilości k ró tko­
falowców, pomyślano o organizacji m ię­
dzynarodowej. Obrady M iędzynarodowe­
go Kongresu amatorów', zwołanego w 
kwietniu 1925 do Paryża, powołały do ży­
cia organizację „International Amateur 
Radio Union", z siedziba w Hartford, 
Connecticut U S. A.

W swej ewolucji organizacja stała się 
związkiem związków narodowych. Jej 
członkami zwyczajnymi są stowarzysze­
nia narodowe poszczególnych państw.

I. A. R. U. liczy obecnie 23 członków', 
w tein i Polski Związek Krótkofalowców.

Na początku 1934 r. istniało na całym 
świecie blisko 70(190 krótkofalowców z 
tego przypadało na:

li. S. A. około 5100, Anglję 2400, Ar 
genlynę 1850. Kanadę 1600, A ustral­
ię 1200, Francję 800. Nową Zelan- 
dję 800.

Pozostałe państwa liczyły od 400 do kil 
ku osób.

Rosja Sowiecka, która oficjalnie poda- 
je  około 350 krótkofalowców, w rzeczy­
wistości posiada kilka tysięcy. Cały ruch 
krótkofalow y finansuje państwo.

Rzesza Niemiecka również popiera ruch 
krótkofalowy.

Większość państw' w chwili obecnej ro­
zumie znaczenie krótkofalarstw a dla 
swych celów i wydatnie len ruch popiera.

Prawie wszystkie państwa w sw ych  
ustawach o radjotelegrafji przew idują ist­
nienie pryw atnych stacyj krótkofalowych 
tak am atorsko-doświadczalnych, jak i na- 
ukowo-doświadczalnych.

Rozwój krótkofalarstw a daje dwie ko­
rzyści: podniesienie kultury radjotech- 
nicznej wśród społeczeństwa, oraz przygo­
towanie kadr radiotelegrafistów  dla ce­
lów obrony państwa.

D ział oficjalny.
KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO

POLSKIEGO ZW. KRÓTKOFALOWCÓW

Nr. I.
Z arząd Główny P. Z. K. ninicjszem  zw ra­

ca się do wszystkich K rótkofalow ców  zrze­
szonych w P. Z. K.. oraz miłośników k ró tk o ­
falarstw a, z apelem  o w spółpracę au torska z 
redakcją „Nowego Rad joam afora". W szyst­
kie Zarządy Stow arzyszeń członków P Z 
K. uprasza się o w spółpracę przez nadsyła 
nie swych kom unikatów  do redakcji W spół 
praca będzie honorow ana.

Nr. 2.
Podajem y do wiadomości, że Z arząd (iłów 

ny I*. Z. K. z dniem 15 kw ietnia b r. p rze­
nosi swą siedzibę do lokalu w łasnego przy ul. 
Nowy Świat Nr. 21 Pod tym adresem  należy 
kierow ać wszelką korespondencję do Zarządu 
Głównego P. Z. K.

Nr. 3.
Z arząd Główny przydzielił poszczególnym 

klubom  następujące kalegorje znaków naslu
chow yeb:

001 050 P. K. R. N W a rsz a w  a.
051 100 W. K K. Wilno.
101 150 P. K. K. Poznań,
151 200 1.. K. 15. N. Łódź.
201 400 1.. K K. Lwów.
101 150 C. K. K. Częstochow a.
151 500 15. K. K Bydgoszcz.
500 000 K. K. K. Kraków.
Sygnały nasłuchow e muszą się skladai ze

znaku „SP.“ litery ..!L“ oraz odpow iedniej
grupy cyfr.

l)o powyższego wzoru winny zastosować 
się wszystkie Kluby Członkowie P. Z. K 
od dnia 15 kw ietnia 1934 r.

Zarząd Główny l‘. K
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W

KONKURSIE
R A D J O W Y M

P H I L I P S
M IN IW A T T

OD 16 KWIETNIA DO 31 MAJA 1934.

S z c z e g ó ły  w specjalnej ulotce o 
KONKURSIE PHILIPS M INIW ATT, 
k tó rg  o trzym ać  można w każdym
sklepie radjowym — poczqwszy od 
-----------  14 kwietnia r. b. -----------

W IE L E
C E N N Y C H  N A G R Ó D
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Odbiornik krótkofalowy RA 112 Z
Normalne odbiorniki radjow e nie po­

siadają zazwyczaj zakresu fal krótkich. 
Przyczyna, lego jest większa trudność wy­
konania odbiornika krótkofalowego, oraz 
konieczność doboru sprzętu specjalnego. 
Odbiór stacyj krótkofalow ych przy n o r­
malnych kondensatorach strojeniowych o 
pojemności do 500 cm. jest bardzo u tru d ­
niony. Obrót rotora o kilka stopni powo­
duje znaczni! zmianę pojemności, przyro­
sty długości fali są tu stosunkowo duże. 
Użycie kondensatora o pojemności m niej­
szej zagadnienie to częściowo rozwiązuje, 
gdyż przyrost pojemności z obrotem ro ­
tora jest mniejszy i przyrost fali zmienia 
się wolniej.

Dzisiejszy wzrost liczby stacyj k rótko­
falowych budzi chęć słuchania ich. To też 
am atorzy przystąpili do budowy prostych 
odbiorników krótkofalowych. Układ pro-' 
ponowany może być traktow any jako au- 
dion z reakcją i z jednym stopniem

wzmocnienia mocy. Obie lampy, detekto­
rowa i wzmacniacz mocy, są typowe 
mi pentodami. W łaściwości pentody wiel­
kiej częstotliwości, a szczególnie pentody 
o zmiennym współczynniku am plifikacji 
powodują, że nadaje się ona specjalnie do 
układu detekcyjnego. Uwydatniające się 
zakrzywienie charakterystyki, w dolnej 
części, pozwala na osiągnięcie dużej czu­
łości.

Lampy w odbiorniku modelowym są 
sprzężone oporowo. Aby uniknąć przeno­
szenia się energji z obwodu wielkiej czę­
stotliwości do obwodu małej częstotliwo­
ści, stosuje się oprócz dławika opór 
0,1 MI2, przed kondensatorem  siatkowym 
drugiej lampy.

Transform ator sieciowy musi być lak 
dobrany, aby ze wzrostem obciążenia n a ­
pięcia w poszczególnych członach nie 
spadły poniżej norm alnych.
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Napięcie siatki drugiej lampy uzysku­
jem y  przez spadek napięcia na oporności 
Wv pomiędzy ujem nym  przewodem ano­
dy, a punkiem zerowym układu, którym  
Jest w tym wypadku metalowe chassis.

zywanej aperjodyczną). Cewki reakcyjne 
są nawinięte na rurze izolacyjnej 25 mm. 
średnicy i znajdują się wewnątrz cewek 
siatki. Dla pokrycia I zakresu fal stosuje 
się w cewce siatkowej 5 zwojów przy od-

Rys. 1. Schemat teoretyczny

Masa chassis połączona jest ze stykiem ru ­
chomym potencjoinierza P o oporności 
40/?. Kiedy w ostatnim  członie zostanie u -  

zyta pentoda żarzona pośrednio, ustaw ie­
n i e  styku ruchomego potencjom ierza nie 
jest wymagane, ale w przypadku żarzenia 
bezpośredniego warunek len musi być 
spełniony ściśle.

Ze względu na łatwiejsze strojenie od­
biornika stosuje się kondensatory o po­
jemności końcowej 270 cm. Pozatem, aby 
kondensator pokrył jaknajw iększy zakres 
bd. należy stosować możliwie m ałą pojem ­
ność początkową. Skala winna być precy­
zyjna i osadzona nieruchom o na płycie 
czołowej.

CEWKI.
lłiorąc pod uwagę, że pas fal krótkich 

r°zcrąga się od 10 do 50 m„ nie można 
pokryć go jedną grupą cewek. Wobec te­
ko stosujem y 2 grupy cewek: 1 od 18 
do 30 „i. i II - od 28 58 m.

Cewki grupy I są osadzone na stałe. Dla 
zmiany zakresu fal stosujem y przełącznik 
dwupa rowy.

Cewki obwodu siatki są nawinięte na 
1'urze izolacyjnej 30 mm. średnicy. Na 
b‘j samej rurze umieszczamy również 
cewki anteny niestrojonej (niesłusznie na­

stępie między zwojami 20 mm. Cewka wy­
konana jest z drutu  miedzianego srebrzo­
nego o średnicy 0,8— 1 mm.

SZCZYTEM PRECYZJI SĄ WYROBY

„ I  K  A “
T ransfo rm ato ry  do sieci. — Dławiki. — 
K ondensatory logarytm iczne. — Zespo 
ły kondensatorów  pow ietrznych. — 
Przełączniki k ró tkosp inające. — K on­
densatory  m ikowe zwykłe i logary t­
miczne. — Przełączniki. — Głośniki 
elektro-dynam iezne.—Skale precyzyjne 

ZAKŁAD Y RADJOTECHNICZNE

„ I  K  A “
ŁÓDŹ, ul. Cegielniana 40 

Jenera lny  p rzedstaw iciel:
IŁ Z Y S M A N 

W arszaw a, ulica E m ilji P la ter 30 
teł. 0.98-88.

P rzedstaw icielstw a:
Dr. M. B A R A N S K I 
Poznań, ul. Szam arzewskiego 26a.

P. ENDEK A.ŁYSAKOWSKI
Śląsk, Sosnowiec, Bydgoszcz

Jagiellońska 3 ul. 20 Stycznia 10m .4
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Cewka antenowa umieszczona jest na 
dolnym końcu cylindra w odstępie 10 mm. 
od cewek obwodu siatki.

Cewka antenowa posiada 3 zwoje drutu  
o średnicy 0,8 mm. w em alji lub jed ­
wabiu.

Cewka reakcyjna posiada 7 zw. drutu 
0,5 mm, w em alji, lub jedwabiu i musi 
być w ykonana w len sposób, aby 
można było ją  przesuwać wyżej, lid) 
niżej w gniazdkach podstawki. Można 
też wypróbować położenie zwojów cewki 
reakcyjnej względem cewki siatki i póź­
niej umieścić ją na stałe.
Cewki dla zakresu tal 28 — 58 m, posia­
dają następujące ilości zwojów: anteno­
wa — 4 zw, drutem  0,5 em alja, lub je ­
dwab; siatkowa — 11 z w, drutem  0,8 w 
emalji; reakcyjna 9 zwojów, drutem  0,5 
w izolacji em aljowej, lub jedwabnej.

Grupę cewek wymiennych m ontu­
jemy na cokołach 5-wtyczkowych od 
lamp, gdyż pasują one do rury 30 mm. 
średnicy.

Można je umocować śrubkam i. bądź 
przez przyklejenie.

Do wtyczek żarzeniowych (IP cokołu 
dołącza się cewkę reakcyjną. Cewki siat­
ki i anteny jednem i końcami są dołączo­
ne do chassis przez wtyczkę katodową 
(środkową). Drugi koniec cewki siatki jest 
dołączony do wtyczki anodowej, zaś d ru ­
gi koniec cewki antenowej do wtyczki 
siatkowej IGI.

MONTAŻ.
Do budowy używamy chassis z blachy 

mosiężnej, lub alum injow ej, o wym iarach 
25 X 18 cm. i 6,5 cm. wysokości.

Umieszczamy na niem transform ator 
sieciowy, dalej kondensator obrotowy, o- 
raz cewki. Obok transform atora sieciowe­
go umieszczamy lampę prostowniczą. Pen- 
loda wielkiej częstotliwości winna być b li­
sko grupy cewek. W środku umieszcza­
my pentodę głośnikową.

Przełącznik należy umieścić możliwie 
blisko cewek, aby przewody były krótkie
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Kondensator siatkowy powinien mieć 
najkrótsze połączenie z siatką pierwszej 
lampy. Przewody należy przeprowadzić w 
laki sposób, aby posiadały najm niejszą 
Pojemność. To samo dotyczy połączeń 
podstawki cewek.

ITzy wielkie kondensatory blokowe 
I C2 i C, tworzą jedną grupę w pobli­
żu przedniej ściany chassis. Wysokość 
chassis umożliwia umieszczenie poszcze­
gólnych oporów wprost na kondensato­
rach. Na tylnej ścianie umieszczamy neu- 
Irodon, na przedniej kondensator reak­
cyjny.

Oprócz gniazdek głośnikowych można 
wmontować 2 dodatkowe: jedno połączo- 
ne bezpośrednio z chassis, drugie przez 
kondensator 10000 cm. do dławika wiel­
kiej częstotliwości w obwodzie anodowym 
pierwszej lampy. Te ostatnie gniazdka 
służą do użycia aparatu  jako przystawki 
krótkofalowej do odbiornika radjofonicz- 
'•ego. W tym celu dołączamy kabelkiem 
le dwa gniazdka do wzmacniacza mocy 
jakiegokolwiek odbiornika, wskutek cze­
go można odbierać każdym odbiornikiem 
stacje krótkofalowe.

1’ozatem chassis jest połączone przez 
kondensator 1000 cm. z siecią prądu zasi­
lającego.

SPIS CZĘŚCI:

grupy cewek L. l.i I.R na zakresy IN 
28 58 wedl. opisu.

1 kondensator obrotow y pow ietrzny Ci 
270 cni.

1 kondensator obrolow y z dielektrykiem
lałym C R 300 cm.

1 neutrodon • ■ • <-A
t skala.
1 kondensatu! siaty Cg 100 cm.
1 c N - 2000 cm.
1 CG„ 5000 cm.
1 CG — 10000 cm. ‘
1 CT — 2000 cm
1 .. ., C __ 14 cm.

c s , -  o,t 
CB, 2 /(f

1
1
1

.. c  

.. Cy
C

2 u f
0.1 „1

- 4 ,,V
1 opór • ■ " C| 0.5 M£ż
1 „ w s, 2,0 M£)
1 „ " A 0.5 M_Q
1 „ ■ ■ W B, 0.05 MO
1 W G. 0.5 M£)
1 • W VS 0.3 M£)
1 ., . w v 1000 O
1 potencjom ierz . P 40 O
1 Dławik W’. Cz. III). 1400 zwojów
1 Dławik M Cz. Dr. —  1000 _Q.
1 T ransfo rm ato r sieciowy, Uzw. w lńrnt
X  300 v; 25 niA; 4 V — 2,3 A; 4 V 1A.
4 podstaw ki do lam p pięciogniazdkow e. 
1 przełącznik dw uparow y.
7 gniazdek telefonicznych.
1 chassis b laszane 25 X  18 X  6,5 cm.

(Pg. Radio A m atcur).
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Co nam oferujq firmy radiowe?
C iekaw y konkurs radjowy

Czytelników naszych zain teresu je  n iew ąt­
pliwie w iadom ość o zorganizow aniu K onkur­
su radjow ego Philips M iniwat, k tóry  roz- 
pooznie się już dnia 16 kw ietnia b. r. i bę­
dzie trw ał do 31 m aja b. r. Będzie to p ie rw ­
szy tego rodzaju konkurs., obliczony na lak 
wielką skalę.

Jak  się dow iadujem y, dla uczestników  kon­
kursu przygotow ano wiele cennych nagród, 
między którem i znajdu ją  się tak  kosztowne 
przedm ioty jak  np. najnow szy odbiornik 
Philips Super Inductance typ 634, Super In ­
ductance typ 834, typ A 21, typ „C zw órka" 
walizkow y gram ofon m arki Rudzki oraz d u ­
ża ilość lam p radjow ych. N agrody przyzna-

Zm iana fal a przem ysł radjowy
Niejeden ze słuchaczy radjow ych miał w 

ostatn im  czasie trudności w odszukiw aniu 
ulubionych stacyj nadaw czych, do których 
przyzw yczaił się od szeregu lal. W ciągu je d ­
nej nocy bowiem praw ie w szystkie stacje 
zm ieniły dotychczasow ą falę. Nie będzie m iał 
tych trudności ten, kto odrazu nabędzie od 
b iom ik  zgóry zastosow any do nowego po 
działu fal. Nowy odbiornik  znanej pow szech­
nie firm y Telefunken p. n . Polski Telefon 
ken Jun io r, który  w tych dniach ukazał się 
na rynku, ma w ycechow aną skalę, k tó ra  
zresztą przedstaw ia rew elacyjną nowość w 
tej dziedzinie i jest opaten tow ana — już w e­
dług nowej długości fal poszczególnych sta 
cyj nadaw czych. O dbiornik ten jest ca łk o ­
wicie produkow any w k ra ju  z części k ra jo ­
wych; op iera jąc  się przytem  na 30-letniem 
dośw iadczeniu firm y T elefunken na polu bu 
dowy odbiorników  radjow ych, zastosow ano 
w nim najnow sze zdobycze techniczne.

ne będą za dokładne podanie szczegółów o 
posiadanych lam pach radjow ych i trafne  od 
powiedzi na 2 pytania konkursow e: ..D lacze­
go lam py radjow e Philips M iniwatt są n a j­
lepsze ze w szystkich?" i „Kiedy należy za­
mienić starą  zużytą lam pę radjow ą na no­
wą?".

W sądzie konkursow ym  przy jm ują udział: 
p. Dr. M arjan Slępowski. rad jokron ika rz  
Polskiego Radja, p. W acław  F renkiel, rc- 
dalktor naszego pism a i skrzynki tech ­
nicznej Polskiego R adja. oraz pp. Ignacy 
Szczeciński i Roman Moczulski z ram ienia 
Polskich Zakładów  Philips.

Poza odbiorem  lal długich i średnich. Tc 
lefunken Jun io r zastosow any jest rów nież do 
odbioru fal k rótk ich  od 18 — 55 m.. k tó re  
znacznie rozszerzają jego zasięg. O dbiór fal 
k rótk ich  ma szczególne znaczenie latem  lub 
podczas dnia, kiedy odbiór innych stacyj za ­
k łócany jest często przeszkodam i atm osfe 
ryczmemfi, k tórym  fale k ró tk ie  podlegają w 
m niejszym  stopniu. W budow any głośnik 
elektrodynam iczny Super E ffekt zachw yć' 
każdego m iłośnika muzyki. O dtw arza on 
wszystkie częstotliw ości akustyczne z nic 
zrów naną w iernością. O dbiornik mieści się 
w skrzynce z drzew a orzechow ego i ma bar 
dzo efektow ny wygląd zew nętrzny.

Niska cena odbiornika Telefunken Ju n io r 
— ap ara t kosztuje w raz z 4 lam pam i i wbu 
dow anym  głośnikiem  elektrodynam icznym  
tylko 350 złotych umożliwia każdem u po 
siadanie tego uniw ersalnego ap a ra tu  radjo  
wego. Jest praw dziw ą zagadką, jak  m ożna 
było skonstruow ać odbiornik  o tak nieprze 
ciętnych w alorach za tak  niską cenę.

Kronika radiofoniczna
W ynik i obrad Konferencji G enewskie j

Jak  już donosiliśm y, w Genewie zakończy­
ły się tygodniowe obrady M iędzynarodow ej 
Unji R adjofonicznej.

U nja p rzystąp iła  do obrad nad porządkiem  
dziennym , a zwłaszcza nad nowym podzia­
łem  lal długich. Nowy plan przew iduje, że 
R adio-Paris będzie oddalone od Moskwy 
1. o 8 kc. czyli rosyjska stacja  będzie p raco ­
wać z częstotliw ością 174 kc. Postanow ienie 
lo jest prow izoryczne, gdyż jak  ośw iadczo­
no oficjaln ie ze strony francuskiej. Wieża

Eiffcl porzuci w krótkim  czasie długie tale, 
zgodnie z planem  lucerncńskim  przejdzie na 
fale krótk ie. Do czasu zniknięcia Wieży 
E iffla z pasm a fal długich, stacja  la p raco ­
wać będzie wieczorem ze zm niejszoną mocą 
i kończyć będzie swą pracę około godz. 21 (HI 
Drugą w ażną zm ianą w podziale fal d łu ­
gich między poszczególne stacje jest to. żc 
Oslo przypnie  częstotliwość 262 kc. N ajw ięk­
szą trudność spraw ia podział fal od 208 kc 
do 232 kc między pięć stacyj. gdyż według
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obliczeń w paśm ie tem może się zmieścić 
tylko cztery stacje. Propozycje U nji idą w 
tym kierunku, aby falam i o częstoliwości 
-•W kc, 216 kc, 224 kc i 232 kc podzieliły się 
Uharków, Mińsk, Motała, W arszaw a i Rey- 
kjavik w ten sposób, że stacja  islandzka, 
jako na jbardzie j oddalona od Sowietów bę­
dzie pracow ać na wspólnej lali z jedną ze 
^tacyj rosyjskich. Co do ustalenia fal między 
Molalij, M arszawą, Mińskiem i C harkow em — 

nja poleciła wszcząć rad jofon jom  sow ier-
Klcj> szw edzkiej i polslkiej bezpośrednie ro ­
kow ania w ram ach modus vivendi.

C harakterystyczną jest rzeczą, że nowe m o­
dus vivendi w  paśm ie fal długich nie p rzew i­
duje m iejsca dla rad jo stac ji lu.sem burskiej, 
k tóra obecnie praw em  kaduka pracu je  na 
talach długich.

■skuteczność nowego podziału fal zależy od
I ozniów dyplom atycznych m iędzy poszcze- 
golnemi krajam i. W każdym razie plan ten 
umożliwia czysty odbiór audycyj, gdyż prze
* zjal między falam i poszczególnych olbrzy­
mów wynosi przeciętnie 9 kc. Zresztą chodzi
II tylko o „obraz eksperym entalny", którego 

'ealność wykaże życie. Odnosi się to zw łasz­
cza do slacyj B rasów  (Rąm unja) i Huizen 
i<?y,la i|d.ia ), k tó re  p racu ją  na tej sam ej fali

IW mir. Próby w ykażą, czy mimo oddale-

Toruń —

W szystkie dzielnice Polski z w yjątkiem  
i oniorza, m ają już obecnie swe w łasne s ta ­
n iu  I,ildawcze, przy pomocy których mogą 
t “dęgnować swe odrębności regjonalne i za-

'a jam iać resztę k ra ju  ze swą pracą kultu- 
O becnie przychodzi czas, że i ta pra- 

s,a ra  dzielnica Polski otrzym a swą rad jo- 
r.)(i- ' eałkow item  ukończeniu budow y 
lć( i’ "  l>oznaniu  przystąp iono  do prac
( I n.llc?ny cb nad konstrukcją  ap a ra tu ry  na- 

Czej dla T orunia. Będzie to stac ja  po 
i,..',.rsza" ',e najsiln iejsza w Polsce, gdyż moc 
\i). ,l."  Cza będzie wynosić 24 kW  w antenie. 
S| rd la *ura będzie jednak w ten sposób skon- 
I . U"'ana, że umożliwi zwiększenie dalsze 
ino encr£R' S tacja będzie odbierana przy po- 

" y, odbiorników  detektorow ych w prom ie-
,llu »0 kilom etrów .
|iie’ZeCZi! charak terystyczną  jest, że po raz 
ratuWSẐ  "  dziejach rad jo fon ji polskiej apa- 
eałk1 ' •S!acj ‘ to ruńsk iej zostanie w ykonana 
w O'v*cie w k ra ju . Budowę już rozpoczęto 
Cza a-rsztatach  i labora to rjach , k tóre  miesz-

'•  Slę w daw nych fo rtach  m okotow skich,

najsilniejszy po W arszaw ie

nia geograficznego stacje te nie przeszkadza 
ją sobie w zajem nie.

T eorja  wymaga, aby stacje oddalone były 
od siebie o 10 kc. W  paśm ie fal długich jest 
to jednak niem ożliwe, z powodu w ielkiej ilo 
ści stacyj. N iektóre oddalone są od swych są 
siadów o 9 kc, inne o 8 kc, a stw ierdzono na 
wet, że Brasów  i Huizen oddalone są od 
Kowna tylko o 5 kc. G oprawda nowy plan 
zaw iera także i taką odległość, jak  Leningrad 
i Oslo których fale różnią się od siebie c 
14 kc.

W ciągu la ta  nowy plan będzie spraw dza­
ny w praktyce, a następna sesja M iędzynaro­
dowej Unji Badjofonicznej, k tó ra  odbędzie 
się w Londynie w dniach od 12 do 20 czerw 
ca r. b. ustali definityw nie podział fal dłu 
gicli między zain teresow ane radjostacje.

K om isja techniczna Unji om aw iała rów nież 
kilka bardzo specjalnych problem ów  tech­
nicznych, k tóre będą przedłożone do a p ro b a ­
ty m iędzynarodow em u Komitetowi B adania 
B adjokom unikacji we wrześniu r. b. w Lisbo- 
nie. Chodzi tu o pewne zagadnienia w sp ra ­
wie używ ania an ten  kierunkow ych, odstę 
pów częstotliwości między stacjam i, zagad­
nienie fadingów. sposoby w yelim inow ania 
przeszkód w odbiorze radjow ym  i t. p.

gdzie zainstalow ana była pierw sza rozgłoś­
nia polska. Budowę w ykonuje „Polskie R a­
d jo" przy udziale Państwow ego Instytutu 
Tele-K om unikacyjnego.

Przyszła ap a ra tu ra  toruńska będzie w yra­
zem ostatn iej techniki radjow ej. Z astosow a­
ne będą wszystkie te zdobycze, k tóre w pro­
wadzone zostały ostatn io  przy budow ie n a j­
nowszych stacyj radjow ych zagranicą.

Montaż i budow a stacji potrw a praw dopo 
dobnie do grudnia r. b. O tw arcie stacji i 
p ierw sza transm isja  program u przez an te­
ny rozgłośni to ruńsk iej przew idyw ana jesl 
na dzień 15 stycznia 1935 r. W  dniu tym 
Pom orze usłyszy audycje własne.

Stały wzrost zain teresow ania rad jo fon ją  
spraw ia, że i inne stacje p row incjonalne bę­
dą m usiały zwiększyć swą energję nadaw ­
czą. P ro jek tu je  się więc odpow iednie po­
w iększenie slacyj w W ilnie, Lwowie i K a­
tow icach. W  ten sposób dalszy rozw ój r a ­
d jofonji polskiej będzie szedł po p raw id ło ­
wych to rach  nieustannego postępu.

M iędzynarodowy kongres radjow y w W arszaw ie 
Z 'azd wybitnych prawników europejskich

tvll i< niy m d jo fon ji nie ogran iczają  się 
ciu °l- i i  S1>ra"  program ow ych. R adjo w ży- 

u ltu ralnem  społeczeństw  europejskich

odgryw a już dziś lak dużą rolę, że niema 
dziedziny, k tó raby  pozostaw ała poza obrę­
bem wpływu rad ja . Zwłaszcza w dziedzinie
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praw a, rad jo  wywołało potrzebę ustalenia 
nowych norm , nowych przepisów . Problem y 
rad jo fon ji są par excellence problem am i 
m iędzyiiarodow em i. D oceniając znaczenie 
praw nego uregulow ania stosunków  rad jo  
wych, praw nicy in teresu jący  się tem i zagad­
nieniam i stw orzyli m iędzynarodow y kom i­
tet kom unikacji telegraficznej bez dru tu , 
znany pod nazw ą Comite In ternational de la 
T. S. F. W  skład  kom itetu  m iędzynaro ­
dowego wchodzą poszczególne kom itety k ra ­
jowe, będące jego sekcjam i.

Komitet podejm uje przedew szystkiem  p ra ­
ce zw iązane z szeregiem  zagadnień, jak ie  
stw orzyło istnienie rad jofon ji. W chodzi tu 
praw o antenow e, ochrona praw na przed 
przeszkodam i w odbiorze radjow ym , o ch ro ­
na audycyj radjow ych z punktu  widzenia 
praw nego i I. d. Celem podkreślenia w spół­
pracy Polskiego K om itetu z Parysk im  K o­
m itetem  C entralnym  i innem i kom itetam i 
zagranicznem i została w ydana z okazji K on­
gresu specjalna b roszura w języku fran cu ­
skim p. Jerzego B iernackiego p. t. „Le droit 
d‘au teu r dans la rad iophonie". B roszura ta 
zostanie doręczona wszystkim  członkom  
Kongresu.

Piąty zkolei kongres zbierze się w W arsza­
wie dnia 10 kw ietnia w gm achu Sądu N aj­
wyższego przy Pt. K rasińskich 5. G ospoda­
rzem kongresu będzie Polski Praw niczy Ko­
mitet Kadjowy. W  program ie obrad po za ­
gajeniu kongresu i otw arciu obrad przez de­
legata Rządu, znajdu je  się cały szereg refe­
ratów  z dziedziny p raw a radjowego.

Kongres zajm ie się następującem i zagad­
nieniam i: ustalenie term inologii praw niczej 
w dziedzinie rad iokom unikacji, pro jektem  
M iędzynarodow ej Konwencji Radjow ej, sto ­
sunkiem  praw a autorskiego do rad jofon ji.

Zbliska i zdaleka
O  pożytku radja w taksówkach

Kwest ją, czy instalow anie odbiorników  ra ­
djow ych w sam ochodach, w szczególności w 
dorożkach sam ochodowych, jest pożądane ze 
względów bezpieczeństw a — zajm uje się k il­
ka krajów  radjofonicznych. I tak naprzy- 
klad, w Anglji rozpisano na ten tem at p ra ­
c o w itą  ankietę, w Ameryce zajm uje się sp ra ­
wą. w szechwładna w spraw ach radjow ych. 
Związkowa Komisja Radjowa, a w D om injum  
B rytyjskiem  w Południow ej Afryce, spraw a 
idzie ku w prow adzeniu noweli do Ustawy R a­
djow ej, pozostaw iającej właścicielowi wozu 
swobodę wyboru. Zwolennicy rad ja  w tak-

kw estją ochrony audycyj radjow ych przed 
przeszkodam i w odbiorze, oraz zagadnieniem  
ochrony em isyj radjow ych w ogólności. Po- 
zatem  porządek dzienny przew iduje dysku 
sję nad rezu lta tam i obrad M iędzynarodow ej 
Konwencji Tele-K om unikacyjnej z r. 1932.

Polow a zasadniczych referatów  stanow ią­
cych przedm iot rozw ażań kongresu p rzy p a­
dła w udziale Polsce. R eferat p. t. „R adjow a 
term inologja praw nicza" przypadl w udziale 
p. Jerzem u B iernackiem u, przedstaw icielow i 
M inisterstw a Poczt i Telegrafów, oraz sek re­
tarzow i Polskiego Praw niczego Komitetu 
Radjowego. Dwa następne referaty , om aw ia­
jące ,,S tosunek praw a autorskiego do radjo  
fon ji"  oraz „O chronę audycyj radjow ych 
przed przeszkodam i odbioru" wygłoszone 
będą na Kongresie przez p. Feliksa L ub iń ­
skiego, przedstaw iciela „Polskiego Radja*' 
Polskie referaty  na K ongresie dotyczą bar 
dzo w ażnych dziedzin praw a radjow ego 
R eferat p. Jerzego B iernackiego będzie p ró ­
bą ustalen ia  term inologji praw niczej dla tej 
nowej dziedziny życia. Jeśli chodzii o dwa 
dalsze polskie referaty  zgłoszone przez 
p. Feliksa L ulrńsk iego , to tem aty ich stano­
wią obecnie przedm ioty specjalnych rozw a­
żań zarów no czynników  ustaw odaw czych, 
jak  i organizacyj radjofonicznych we w szyst­
kich państw ach.

M iędzynarodow y Kongres Praw ników  R a­
djow ych ma dla Polski w ielkie znaczenie 
propagandow e, gdyż nietylko zgrom adzi na 
pewien czas w naszym  k ra ju  znakom itych 
praw ników  europejskich, in teresujących 
się nowemi zagadnieniam i praw niczem i. 
k tóre stw orzą stały rozw ój rad jo fon ji, ale 
również dlatego, że wśród wielu referatów  
praw ników  zagraniczych znalazły się aż trzy 
polskie i to dotyczące podstaw ow ych p ro ­
blem atów  praw a radjowego.

sów kach w skazują na zachęcające przykłady 
konkretne, m ianowicie, że w Stanach Z jedno­
czonych w r. bieżącym  praw ie m iljon wozów 
sam ochodow ych będzie m iało odbiorn ik i ra- 
djowe, a przecież z tego pow odu bezpieczeń­
stwo sam ochodowe nie zm niejszyło się: 
w skazuje się przytem , że w łaściciel wozu p ry ­
w atnego może mieć w wozie instalację radjo- 
wą. a wszak kierow ca zawodowy, jak  stw ier­
dza życie, jeździ ostrożniej, czem użby więc 
nie m iał w tym sam ym  stopniu  korzystać z 
dobrodziejstw a radja. ku pożytkow i i roz­
rywce swych pasażerów ?
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